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Dlaczego cenna inicjatywa

Wyjazd 
pionierów 
z Bydgoszczy

BYDGOSZCZ (kor. wl.) W 
tych dniach wyjechała z Byd­
goszczy przeszło 100-osobowa 
grupa ochotników zaciągu pio­
nierskiego do pracy w PGR 
woj. olsztyńskiego. Wśród w y ­
jeżdżających jest w ie lu  tra k to ­
rzystów, tokarzy, ślusarzy.

W  dn iu  w yjazdu przybyła  do 
Bydgoszczy kom is ja  d la  spraw  
p ion ierów  z Zarządu W oje­
wódzkiego ZM P w  Olsztynie, 
k tó ra  zapoznała wszystkich 
p ion ierów  z w a runkam i pracy 
w  olsztyńskich PGR,

 ̂ i . s r .

pozostała bez echa?
List do redakcji

Droga R a d łb o je t JMft t é  de-
Wna dręczyła mnie myśl, esym 
Jczczę Festiwal? Wydawałoby

że wszystkie możliwości
nowatorskie zostały już wy- 
*z<zerpane.

Przypomniał'«*» sobie wepół-
tewodnictwo przedzłotowe. W 
^Parciu o to współzawodnictwo 
U stanow iłem  stworzyć brygadę 
•Młodzieżową, Znalazłem chęt­
nych pom ocników. Kol. W iśn ik  i  
Boguszewski z entuzjazmem 
Podjęli m oją myśl. T ak pow­
ita ła  m łodzieżowa brygada, 
k tórą nazwaliśm y brygadą fe­
stiwalową. Postanowiliśmy: nie 
*ejść n iże j 180 proc. i nie wy­
puścić braku. Muszę dodać, że 
jesteśmy tokarzam i.

W ezwaliśm y młodzież Lo­
dzi: tokarzy, sz lifie rzy, .freze­
rów  i ślusarzy do tworzenia 
brygad i w a lk i o ty tu ł na jlep­
szej brygady. W ydawałoby 
się, że wszystko zostało przez 
nas . zrobione i że ty lk o  nale­
ży czekać na w y n ik i. M im o 
trudności zobowiązanie zostało 
zrealizowane. W miesiącu m ar­
cu brygada moja w ykona ła 208 
procent, pracowaliśm y bez b ra­
ków. We współzawodnictw ie 
brygadowym  na terenie zakła­
du zajęliśm y , I I  m iejsce. Lepszą 
okazała się ty lk o  brygada fe­
stiw a low a ślusarzy kol. G rzela­
ka. k tóra wykona ła 215 proc.

W kw ie tn iu  w ysunę liśm y. się 
na I miejsce, w ykonu jąc 218 
proc. Pracowaliśm y bez bra­
kowy Podaję to ty lk o  d la  przy­
kładu. gdyż w ym ien ić w y n ik i 
wszystkich brygad na terenie 
trudn§°  zakładu jest trochę

W .fr,VSZatem *  USt W le lU  t0 "
cnw ysZy z Zarządu D zie ln i- 
ZM P80 ' Zarządu Łódzkiego 

’ że in ic ja tyw a  moja jest

bardzo oenne 1 tneba Ją bę­
dzie szeroko rozpowszechniać. 
Niestety jednek do dzisiejszego 
dnia czekam na to „rozpow­
szechnienie“. Owszem są w  
Łodzi dwa zakłady pracy, któ­
re podjęły moją Inicjatywą. Ale 
dlaczego tylko dwa?

Dlaczego mój apel pozostał 
bez echa? Przecież d«ł Już w y­
niki i eo najważniejsze okazał 
się możliwym do zastosowania 
nawet w przemyśle bawełnia­
nym. Przykro ml jest, patrząc 
na taki stan rzeczy. Czuję je­
dnak, że młodzież nie Jest, 
winna. Żałuję mocno, te nie 
mogę sam iść do każdego za­
kładu, Gdybym mógł, to ręczę.

że w  każdym wfefadzSe byłyby 
takie brygady,

H E N R Y K  G RACZYK
Ptd-Łódzkie ZakŁ Remontu 
Maszyn Przem ysłu W łók ienn i­

czego

Młodzież
wraca na wieś

F . S- O b c ią łb y m  t e ł  dodaś, t«  
to  co  o p isa ł to w . Jan M a je c k t w  
s w y m  a r ty k u le  „P o je d y n e k  c z y li 
spór o p ra w d ę ”  (W a lk a  M ło d y c h  
N r  4) Jest t y lk o  k ro p la  w o d y  w 
ocean ie  b łę d ó w , Ja k ie  p o p e łn ia  
k ie ro w n ic tw o  Z D  -  Ś ró dm ie śc ie . 
Z ró b c ie  coś, b y  w re szc ie  zos ta ł 
z a p ro w a dzo n y  p o rzą d e k , a ręczę 
w am . te  m łod z ież  z ra do śc i (g d y ­
byśc ie  b y l i  w  Ł o d z i) n io s ła b y  was 
na rę k a c h  p rzez  ca łą  u lic ę  P io t r ­
ko w ską ,

H. O.

Wśród członków brygad spół­
dz ie ln i produkcyjne j Konrado ■ 
wo, pow. Wschowa, spotkać 
można w iele młodzieży. Jest 
wśród n ie j pokaźna grupka ta­
k ich dziewcząt i chłopców, k tó ­
rzy przez pewien czas praco­
w a li w  mieście.

W róc ili oni do swej spółdziel­
ni, gdyż rodzice s tw orzy li im  
nowe, pociągające w a runk i t y ­
cia —  pracy, wypoczynku i roz­
ry ty  ki.

Pragną« zaspokoić bieżące 
potrzeby młodzieży, Zarząd 
Spółdzielni w prow adził stałe 
wypłacanie zaliczek na poczet 
zapłaty za przepracowane 
dn iów ki. Ogółem w roku bie­
żącym wypłacono w Konrado- 
w ie już zaliczki na sumę ok. 

i 200 tys, zł.

Załoga „Prezydenta Gottwalda“
powraca do k ra ju

*

26 bm. powitanie w Gdyni
RZYM . W  środę 85 bm. o gods. 1C.3# ns lotniska w  Rzy«

mle wylądował samolot wiozący z Bangkoku do Sztokholmu po­
wracającą do kraju z niewoli ozangkaiszekowskiej załogę stat­
ku „Prezydent Gottwałd“.

Młodzież pisze 
do KC PZPR

W  marcu, na przed,fes tiw a lo ­
w ym  w iecu m łodzieży łódzkie j 
toto. G raczyk postanow ił z zor­
ganizowaną na cześć V  Festi­
w a lu  brygadą pracować po no­
wem u  —  systemem d w ó jko ­
wym . Jednocześnie wezwał on 
m łodych m etalowców Łodzi 
aby, walcząc o w zrost w y d a j­
ności pracy, o rgan izow ali po­
dobne brygady.

Cenna to in ic ja tyw a , w a rta  
ja k  najszerszego poparcia  i 
spopularyzowania, jeże li p rzy ­
nosi coraz lepsze w y n ik i w  p ro ­
du kc ji. Tymczasem (pisaliśm y  
ó tym  niedawno w  „Sztanda­
rze M łodych“ ) brygady tak ie  
pow sta ły  zaledwie w  k ilk u  za­
kładach. Z w raca liśm y również  
uwagę na to, że choć to w a rzy ­
sze z Zarządu Łódzkie  go ZM P  
z uznaniem  m ów ią o \  ic ja ty -  
w ie  Graczyka  — niestety, nie 
w ie le  rob ią  by spopularyzować 
ją  w  innych  zakładach.

W ym ow ny jest w ięc w te j 
sy tuac ji Ust tow. Graczyka.

Aresztowanie agenta 
wywiadu amerykańskiego
Władze Bezpieczeństwa Publicznego aresztowały ostatnio 

agenta amerykańskiego ośrodka wywiadowczego we Frank­
furcie n/Menem Stanisława Rutkowskiego vel Adama Ba- 
rana ur. 18. X I I .  1921 r. zamieszkałego do maja 1947 r. w 
mie.iscowo.ścl Grabowno, pow. Trzebnica, woj. wrocławskie.

Stanisław  R utkow ski, ściga­
my przez organa MO jako  no­
toryczny aw an tu rn ik , w  oba- 
wie przed odpowiedzialnością 
w  toku 1947 zbiegł z kraju do 
Niemiec zachodnich.

Ośrodek w yw iadu  amery- 
kańskiego w' B e rlin ie  zachod- 
n im  skierow ał Rutkowskiego 
do tzw. „kom pan ii w a rto w n i­
czych“  przy okupacyjnych w o j- 
skach USA w Niemczech za-
chodnich.

Jak w ykazu ją  zeznania a- 
B e» i° 'Vanych przez organa 
, , . p,leczeństwa Publicznego 
" Beh towkom—  obcych w yw iadów , 
Wią y? nie w artow nicze stano- 
W iadij32?. rekru tacy jną  di a w y-

Taka a.rnerJ'hańskiego. 
S ta n iś tJ ?  przeszedł
n - G ń - i - f .  R utkow ski w arame-

war-r y  kańskich l- u
towniczych, kom P*n,ach

stał' 1954 R u tkow sk i zo-
n r. ’ e r^°Wany jako szpieg 
nn n w v 'viacl am erykański i

P^eszkoleniu we F ra n k fu r-
ń - . j 07 •enem w zakresie pro­
wadzenia szpiegostwa, prze­
rzucony w- lu tym  br. do Polski 
‘ Skierowany na teren woj. 

rocławskiego I opolskiego.

M im o m ożliwości zerwania z 
antypolskim  ośrodkiem w y w ia ­
dowczym i powrotu do uczciwej 
pracy. R utkow ski przygotowy­
wał się do w ykonyw ania  zadań 
otrzym anych od am erykańskich 
mocodawców — organizowania 
s ia tk i szpiegowskiej, zbierania 
in fo rm ac ji o W ojsku Polskim, 
potencjale obronnym  i gospo­
darczym naszego państwa.

W czasie re w iz ji u areszto­
wanego znaleziono fałszywe 
dokum enty, truciznę, nóż sprę­
żynowy oraz inny ekw ipunek 
szpiegowski.

Świadczy o tym , że organiza­
cja łódzka, zadaniem, k tó re j 
przecież jest m. in . tro sk liw ie  
czuwać nad in ic ja ty w ą  ,ałodych  
robo tn ików  i  gorąco ją  roz­
powszechniać przechodzi obo­
ję tn ie  obok śm ia łe j, cennej in i ­
c ja tyw y  i  to iv chw ili, k iedy  
setki tysięcy chłopców i  dziew ­
cząt w  ca łym  k ra ju  wzm agają  
swoje w y s iłk i, aby godnie p rzy ­
jąć delegatów m łodzieży całe­
go świata, i  czynem pow itać V  
Św iatow y Festiwal.

Spodziewamy się, że Zarząd 
Łódzki ZM P  nie  ty lk o  zabierze 
głos na łam ach „S ztandaru  
M łodych" w  spraw ie in ic ja ty ­
w y tov}. Graczyka, ale jedno­
cześnie ja k  na jszybcie j postara  
się ją  spopularyzować.

Tadeusz Kubiak

M a t k a
Wsiystko tu wokół ciebie lśni —  słońce na ścianie 
I naczynia do Jadła I napoju. W dom 
oprawna jesteś, niby drogocenny kamień 
w stare srebro. Tu moino by odnaleźć schron 
i wyspę szczęśliwości jedynej od lat.
Lecz ucieczką od świata dom twój nie był. 
Gdzieżbym lepiej niż tu od ciebie nauczył się

wielbić
to, co Jest tuż za progiem twego domu —  świat.

W arto, aby p rzy  te) okazji 
in n i czyte ln icy zastanow ili się 
czy nie ma u  n ich podobnych 
w ypadków  n iew yko rzystyw an ia  
in ic ja ty w y  młodzieży.

Z  w szystk im i trudnościam i tv 
rea lizow aniu zobowiązań fes ti­
walow ych, zwracajcie się do 
nas, drodzy towarzysze.

REDAKCJA

K a ra w a n a ”
przygotowuje się do Festiwalu
(Od naszego specjalnego korespondenta z Paryża)
W 1946 roku chłopcy i dziew­

częta z Domu Młodzieży w 
Courbevoie da li początek bardzo 
ciekawej grupie artystycznej 
,.La Caravane“  (Karawana), w 
k tó re j artyści am atorzy wystę­
pują w przedstawieniach tea­
tra lnych i pąntominaęh. Zespół 
ten ma już  za sobą bogate do­
świadczenie, a także wyróżnie­
nia  zdobyte pracą własnych rąk,

dzięki wspólnemu 
sumienności.

w ys iłkow i i

W  dziesiątkach listów, nadsy 
lanych' do Komitetu Centralne­
go PZPR gorąco w itają ludzie 
pracy uchwały Konferencji 
Warszawskiej, które wzmocniły 
w narodzie polskim poczucie 
pewności ju tra  i przyczyniły 
*ię do dalszego zacieśnienia 
jedności państw obozu pokoju.

Młodzież, zgromadzona na 
kon ferencji sprawozdawczo - 
wyborczej ZM P  w  dzie ln icy 
Szczecina —  Pogodno, po za­
poznaniu się z uchwałam i K on­
fe renc ji W arszawskiej pisze w  
swym  liście do KC PŻPR: „C ie­
szymy się, że wspóln ie z naszy­
m i sąsiadami, przodującą m ło­
dzieżą radziecką, młodzieżą cze­
chosłowacką i N iem ieckie j Re­
p u b lik i Dem okratycznej może­
m y budować jaśniejszą i szczęś­
liwszą przyszłość. W ytrw a łą  
pracą bronić będziemy pokoju 
— w  każdej c h w ili jesteśmy go­
to w i stanąć w  obronie naszej 
niepodległości i naszych zdoby­
czy.

Nowa Huta
liczy 80 tys.
mieszkańców

M iasto Nowa Huta, które nie 
is tn ia ło  6 la t temu na żadnej 
mapie kra ju , liczy blisko 80 
tys. mieszkańców wraz z przy-W roku 1952 „K araw ana“  ,

zdobyła I I  nagrodę w K ra jo - faczor|ym i ws‘amh 
Konkursie Teatrów

Na lo tn isku  w  Rzymie m ary­
narzy po lskich po w ita ł ambasa­
dor P R L Jan D ru to  w  otocze­
niu pracow ników  ambasady oraz 
liczn i przedstaw icie le w łosk ie j 
prasy dem okratycznej.

Po godzinnym postoju na 
lo tn isku  rzym skim  samolot w y ­
s ta rtow a ł do Sztokholmu. Na 
prośbę dziennikarzy, jeden z o- 
fice rów  „Prezydenta G ottw a l- 
da“  Zb ign iew  N aw ro t opowie­
dzia ł pokrótce o  przeżyciach 
m arynarzy polskich w  n iew o li 
kuom intangowców.

Nawrot stw ierdził, te  przed u- 
prowadzeniem „Prezydenta Gott- 
w alda“ przez czangkaiszekowskl 
okręt wojenny, nad statkiem pol­
skim krążyły dwa samoloty ame­
rykańskie. Na pokładzie okrętu  
czangkaiszekowskiego również znaj 
dowali się Am erykanie. Po w dar­
ciu się na pokład „Prezydenta 
Gottwalda“ piraci kuomintangow  
sey szczególnie bestialsko potrak­
towali 12 Chińczyków znajdu ją­
cych się wśród załogi statku. Gdy 
bandyci czangkaiszekowsey wydali 
jednemu z m arynarzy polskich 
rozkaz opuszczenia bandery pol­
skiej, a m arynarz odmówił 
zmuszono go do tego pod groźbą 
rewolweru.

Pod lufam i arm at „Prezydent 
Gottwałd“ został odprowadzony do 
portu Kao Kiung na Talwanie, po 
czym załogę polską umieszczono 
pod silną strażą w  barakach woj­
skowych w Taipeh, M arynarzy pol­
skich podzielono na małe grupki I 
uniemożliwiono Im wzajemne kon­
takty. W yżywienie było nędzne. Na 
znak protestu przeciwko bezpraw­
nemu więzieniu oraz brutalnemu  
traktowaniu m arynarze polscy 
5-krotnle przeprowadzali głodów­
kę. Ani razu lekarze nie zaintere­
sowali się stanem zdrowia głodu­
jących.

Usiłując złamać opór m arynarzy  
polskich władze czangkaiszekow- 
skie powiadomiły Ich, że „P rezy­
dent Gottwałd“ zostaje skonfisko­
wany, a załoga nigdy Jut nie bę­
dzie m iała możności powrócić do 
Polski, m arynarzom  więc nie po

zostaje nls Innego, Jałt tylko p r *  
sić o azyl polityczny. Załodze poł- 
sklej obiecywano, że kto podpiszę 
prośbę o azyl, ten natychmiast o  
trzym a lepsze pożywienie I p i *  
nlądze.

Mimo stanowczych protestów r*  
strony załogi poisklej — nie do­
ręczano jej listów z kraju . Dopie­
ro na krótko przed zwolnieniem  
listy te doręczono

Wobec ciągłej presji m oralnej 
I brutalnego te rroru , kilku człon­
ków załogi „Prezydenta Gottwal» 
da" usiłowało popełnić samobój­
stwo.

M arynarze polscy s tw ie rdz ili 
w  rozm owie z dziennikarzam i 
w łosk im i, że podczas przesłuchi­
w ać w  Taipeh oficerow ie ame­
rykańscy zna jdow ali się zazwy­
czaj w  sąsiednim pokoju i a- 
genci kuom intangowscy in fo r­
m ow ali swych pro tektorów  o 
w yn ikach przesłuchania m ary­
narzy polskich.

Uwolnieni marynarze 
serdecznie przyjęci 

w Sztokholmie
SZTO KHO LM . 85 maja o go* 

dżinie 21.15 na lotnisku Brom * 
ma pod Sztokholmem wylądo­
wał samolot Unii lotniczych 
SAS, którym przybyli z Bang­
koku członkowie załogi polskie­
go statku „Prezydent G ott­
wałd“.

Z lo tn iska  członkow ie załogi 
„Prezydenta G ottw a lda" uda li 
się do poselstwa polskiego w  
Sztokholm ie, gdzie w  serdecz­
nej atmosferze odbyło się przy­
jęcie na ich cześć. M arynarz« 
polscy ud z ie lili liczn ie  przyby­
łym  przedstaw icie lom  prasy 
szwedzkiej w yw iadu  na tem at 
swych przeżyć w  n iew o li p ira ­
tów  czangkaiszekowskich na 
Taiwanie.

W  czwartek 86 bm. w godzi­
nach południowych m arynarze 
polscy mają odlecieć specjal­
nym samolotem Polskich L i r  li 
Lotniczych „LOT" do Gdańska.

Z  turn ie ju  szablistów

Polska-Austria
W ARSZAW A, 25.5. (Obs. wł.). — Minęły wreszcie nerwowe

cnw ile , nie dające spokoju czołowym szablistom sześciu
państw, którzy zjechali się na warszawski turniej. W środo 
wieczorem na planszy w  Hali Gwardii przedstawili się pu­
bliczności członkowie najlepszych szablowych drużyn świata 
Po krotk ej uroczystości otwarcia turnieju, dokonanej przez 
przewodniczącego sekcji szermierki G K K F  mgr Fińskiego do 
spotkania inauguracyjnego wystąpiły reprezentacje Austrii i 
Polski.

Aresztowany Stanisław 
Rutkowski w toku śledztwa 
przyznał się do winy i zło­
żył wyczerpujące zeznania o 
swojej drodze poprzez kom­
panie wartownicze do ośrod­
ka wywiadu amerykańskiego 
we Frankfurcie n/Menem o- 
raz o antypolskiej działalnoś­
ci tegoż ośrodka.
Po zakończeniu śledztwa Sta­

nisław R utkow ski vej Adam 
Baran odpowiadać będzie przed 
W ojskowym  Sądem G arnizo­
nowym .

wym  Konkursie Teatrów  U n i­
wersyteckich i  amatorskich.

W  czasie Krajowego Festiwa­
lu zorganizowanego przez Z w ią ­
zek Francuskie j M łodzieży Re­
pub likańsk ie j i  Zw iązek Dziew­
cząt Francuskich w  Paryżu w  
lipeu 1954 r. zespói „K a ra w a­
n y " zdobyły w raz z grupą „R o­
m a in  Rolland“  pierwsze m ie j­
sce.

Sukcesy te sp raw iły , że 
chłopcy j  dziewczęta w  Co­
urbevoie postanow ili stanąć 
do, .współzawodnictwa , na wyż­
szym poziomie. Zapragnęli 'te­
raz zm ierzyć się z najlepszy­
m i zespołami zagranicznym i, ich 
am bicją  stało się dorzucić do 
osiągniętych już  laurów  odzna­
czenie międzjmarodowe.

Aż do dziś brakowało Im po 
tem u okazji. Wreszcie znaleźli 
.ją: zgłosili się do konkursu na 
V  Św iatow y Festiwal M łodzie­
ży i Studentów w Warszawie,

K to  następny?

Warszawskie projekty
Członkowie „K a ra w a ny" chęt- ^  

nie opowiadają nam k ilka  szcze­
gółów na temat przedstawienia 
a naszemu reporterow i, po­
zw o lili uchylić rąbka zasłony, 
za którą u k ry li całość swych 
pro jektów .

Opfe«,
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Zespół „Karawana" te cza­

sie próby

dn »■ m

„Chcem y pokazać w  W ar- 
śzawie w idow isko oryg inalne, 
tak ie  którego nie można by po­
równać z ja k im ko lw ie k  innym . 
Dlatego też wykorzystu jąc zdol­
ności poszczególnych naszych 
kolegów opracowujem y panto- , 
m inę, k tóra będzie a d a p ta c ją 1 
sceniczną sławnego opow iadania 1 
Andersena „M a ły  żołn ierz“ . Ja J 
sam — m ów i Pagneux dy re k to r t  
Domu M łodzieży —  zapewniam 
wystaw ien ie go na scenie. Nasz 1 
dekora tor przygotowuje dekora- ' 
cje, k tóre zabierzemy ze sobą do i 
Warszawy. I
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I  DC ZARZ^OT'ZMP HÎZY ŁÓDZKICH ZAKŁADACH PRZEMISiJJ WEŁNIANEGO

AASZE ZAKŁADY ZALSGaJ^ NaM Z DOSTAWA PONAD TT8 . KG PRZE­
CZY. MIAŁA BYÓ o m  NADESŁANA W I  -  I I  DEKADZIE MAJA. DOTYCH­
CZAS ZAKŁADY NASZE otrzymały  cześć  przędzy  NIEBIESKIEJ, z a le ­
g a c ie  JEDNAK NADAL Z NADSoŁANIEg PRZĘDZY GRANATOWEJ, NIEZBĘD­
NEJ DO PRODUKCJI.

W TEJ SYTUACJT MŁODZIEŻ, KTÓRA STANOWI 70% ZAŁOGI TKALNI 
Z WINY WASZEGO ZAKŁADU NIE M0ZE REALIZOWAĆ ZOBOWIĄZAŃ FEST I -  
iVALCWYCH.KILKAKROTNE INTERWENCJE PISEMNE I  TELEFONICZNE NASZEJ 
DYREKCJI NIL SKUTFÓJJ .̂ LICZYMY NA WASZ4  POMCC.

ZARzad ZMP PRZY zpw 
IM .L«LASKA w BIELSKU

Przemysł farmaceutyczny
wykonałJ

sześciolatkę
W dniu 24 bm. Centra lny Za­

rząd Przemysłu Farmaceutycz­
nego zameldował o wykonaniu 
przez podlegle mu zakłady za­
dań planu 6 letniego.

W ytwórczość leków  w  po­
rów naniu z 1949 r. wzrosła ok. 
7,5 raza. Uruchomiono k ilk a ­
dziesiąt nowych produkcji cen­
nych leków, ja k  chloromecyty- 
na, sulfa tiazo l, PAS, hydrazyd 
i inne. Przemysł farmaceutycz­
ny rozpoczął też eksport sze­
regu lekarstw ,

i
A kc ja  naszej sztuki Jest bar­

dzo prosta: mały żołnierz kocha 
tancerkę. A le  zły los, symbolizo- f  
w any przez szatana, wysyła go ¿j 
na wojnę. W sztuce jesteśmy jf 
św iadkam i postępującego uczło-

„Jeżeli będziemy się do Festiwalu przygotowywać tak 
Jak dotychczas, to Chińczycy, którzy na Festiwal muszą 
przejechać tysiące kilometrów, zajadą do Warszawy 
wcześniej niż my z Krakowa“ — mówił na przedfesti- 
walowej naradzie aktywu młodzieżowego w hucie im, 
Lenina tow. Jaszczuk.

Jest w tym stwierdzeniu sporo gorzkiej ironii, ale
jest też i wiele racji. Nie jest przypadkiem, że na nara­
dzie tej tow, Jaszczuk i wielu innych aktywistów kry­
tycznie oceniało przygotowania do Festiwalu. Wynikało 
to bowiem z prawdziwej troski o to, aby przygotowania 
do wielkiego spotkania młodzieży świata prowa­
dzone były jeszcze lepiej i energiczniej. O to, aby nasz 
dorobek, jaki będziemy chcieli zaprezentować przyjacio­
łom całego świata, był jak najbogatszy, jak najwspa­
nialszy. Dlatego właśnie umysły młodzieży coraz bar­
dziej zaprząta w'ażna sprawa, jak przygotować się do 
Festiwalu. Dlatego coraz więcej młodzieży z fabryk 
i wsi, uczelni i szkół włącza się do walki o prawo 
uczestnictwa w Festiwalu.

W w'alce tej na pewno ogromną rolę odegra zapocząt­
kowane przez miodziei kopalni „Generał Zawadzki“
I huty im, Lenina współzawodnictwo między górnikami 
i hutnikami. Cenna inicjatywa młodzieży obu tych za­
kładów powinna stać się początkiem jeszcze energicz­
niejszych przygotowań do Festiwalu, powinna być ha­
słem dla młodzieży całego kraju. Kto więcej da ojczyź­
nie, kto w tym szlachetnym współzawodnictwie zdobę­
dzie palmę pierwszeństwa, będzie miał zaszczyt repre­
zentowania młodzieży polskiej na tym wielkim spotka­
niu z przyjaciółmi z całego świata.

Aby tak się stało — dotrzyjmy z hasłami Festiwalu 
do catej młodzieży — zapalmy ją Ideą Festiwalu — 
Ideą pokoju, przyjaźni i braterstwa.

Pragniemy, aby na Festiwal przyjechali młodzi ludzie, . 
którzy przodują w pracy czy nauce, sporcie czy oslągnię- >  
ciach kulturalnych, młodzi Judzie, których znają, cenią i t  
szanują ich koledzy. Ludzie uczciwi, odważni, ofiarni ! ¡i 
koleżeńscy. Tylko tacy godnie będą mogli reprezentować [( 
młodzież wobec przyjaciół z całego świata. Tę młodzież, K 
która w czasie największych mrozów i upałów budo- t 
wała Nową Hutę. Tę miodziei, z której szeregów w ry -   ̂
szli znani dziś w całym kraju ludzie tacy jak: Bernard f 
Bugdoi, Stanisław Sołdek i bohaterski, WOP-ista, l> 
starszy strzelec Wróbel.

i

W itt, Wanetschek, R.esch i 
Loisel ze strony A u s tr ii oraz 
Zabłocki, Twardokens, Pawlas 
i Kuszewski — ze strony po l­
sk ie j, stanęli w  św ietle re fle k ­
to rów  do pierwszego meczu, 
System rozgryw ania tu rn ie ju — 
„każdy z każdym “  —  zmusza 
zaw odników  do maksymalnego 
w ys iłku  i  skupienia.

A ustriacy przyjechali do W ar­
szawy bez Lechnera i Kerba, 
k tó rzy  s ta rtow a li tu ta j jesiemą 
ub. ro ku ; w  drużynie polskie j 
zabrakło  Paw łowskiego i może 
dlatego, że najlepszy spośród 
naszych szablistów —  Zabłoc­
k i —  w yg ra ł już  ze w szystki­
m i A ustriakam i, uwagę zw ró­
c il i pozostali nasi reprezentant 
cł, a szczególnie M arek K im  
szewski.

Jemu te* poświęcamy kilka  
słów, bo w pełni zasłużył na 
pochwałę za postawę i zwycię­
stwo w spotkaniu z 10-krot- 
nym mistrzem Austrii — Lo l- 
selem. Po trzech walkach, stan 
meczu 2:1 d la  Polski. Na plan­
szy Kuszewski i  Loisel. Kom ­
p le t sędziowski tworzą m istrzo­
w ie  św iata i o lim p ijscy : Gere- 
v ich, Kovacs, K a rpa ti i Ber- 
czelly, a przewodniczy im  b, 
m is trz  o lim p ijs k i Jekelfalussy.

—  G otow i? —  pada pytania 
w  języku francuskim . Tak.., 
C hw ila  wzajemnego oczekiwa­
nia, i raptem  błyskawiczna de­
cyzja doświadczonego A us tria ­
ka da je m u prowadzenie 1:0, 
Za m om ent jest ju ż  1:1. Ciszę 
zalegającą trybuny, przerywa ty l 
ko  św ist przecinanego szablami 
pow ietrza i  szczęk krzyżowa­
nych k ling . A le  co to?

O bydwaj szabliści są w  akc ji, 
n ie  można dostrzec ich ruchów,

(dokończenie na str, 4)

17 tys. studentów 
uda się na wczasy

My ludzie młodzi I wolni, żyjący w wolnym kraju, if  
mamy dość sił, odwagi i miłości ojczyzny, aby przeła-

wieczenia postaci, które na po- f  
czątku są zabawkami. Stopnio- ^
wo ożywają I zaczynają żyć A 
w łasnym  życiem. Sens tego opo- ii 
w ładania jest głęboko lu d zk i“ ,

Życzym y  sukcesów naszym ^  
przyjacio łom  w  Courbovoie, k tó ­
rzy pracują bez wytchn ien ia , 
aby zasłużyć na zaszczytne ucze­
stn ictwo w V Św iatow ym  Festi­
walu M łodzieży i Studentów w 
Warszawie.

mując wszystkie trudności, godnie, jak na gospodarzy i# 
przystało przygotować się do V Światowego Festiwalu jf 
Młodzieży I Studentów.

iOd nas samych zależy, czy będziemy uczestniczyli \j 
w tym Festiwalu, od naszej woli, inicjatywy i pomy- t 
siowości. Dlatego młodzież wszystkich zakładów pracy, ić 
uczelni i \v;i powinna zastanowić się, jaka będzie ich ć 
odpowiedź na wezwanie rzucone przez młodzież kop. 
„Generał Zawadzki“ i huty im. Lenina; powinna w zbo-j\ 
gacić swe dotychczasowe przygotowania o nowe cenne l i
7ttho\vln panią i nnm vcłv

ROGER G UIBERT

Paryż, w  m aju 1955 z,

zobowiązania i pomysły

Czekamy na Warze listy, to warzysze. 
fCta Następny?

!

W  roku bieżącym praw ie 
17 tys. studentów’ w’yróżnia.ją- 
cych się w  nauce i  pracy spo­
łecznej w ^jedzie  na bezpłatne 
wczasy wypoczynkowe I zdro­
wotne, lub weźmie udzia ł w  
obozach wędrownych.

Niezależnie od organizowa­
nych obozów wędrownych w ie - 
le grup studenckich zamierza 
urządzić w ędrów ki na ustalo­
nych przez siebie trasach. G ru ­
py te o trzym ają pomoc fin a n ­
sową oraz organizacyjr.o-pro- 
gram ową od Zrzeszenia S tu ­
dentów Polskich.

Po raz pierwszy w  roku bież, 
zorganizowane zostaną dla stu- 
dentek-m atek z dziećmi wcza­
sy w  specjalnych ośrodkach 
Funduszów Wczasów Pracow­
niczych. W prowadzono rów nież 
wczasy dla m ałżeństw studenc­
kich. j



99 Trzeba dopisać coś 
w a lc e  k la s o w e j”

A K  się m ów iło  pa­
rą la t tem u : „W  re ­
feracie nie wyszła 
w a lka  k lasowa'“. 
„N a zebraniach nie 
wychodzi w a lka  z 
Trzeba dopisać cośku łak iem  

o walce klasowej'
Przed I I  Z jazdem  ZMP, w  

prasie, na zebraniach l w  roz­
m owach toczyła się gorąca dy­
skusja ' o osiągnięciach i bra­
kach pracy ZM P. O te j cennej 
przedzjazdowej dyskusji, a ta k ­
że o referacie i dyskus ji na sa­
m ym  I I  Zjeżdzie ZM P  też moż­
na powiedzieć —  nie wyszła 
w a lka  z ku łak iem , nie wyszła 
w a lka  z n iedobitkam i wrogich 
klas w  k ra ju , w a tka *  w ro­
gą propagandą.

Czy w  Polsce w a lka  klasowa 
wygasa, ja k  tego np. próbowa­
l i  n iedawno dowodzić n iektórzy 
ak tyw iśc i ZM P  na sem inarium  
w  S ta li nogrodzie?

Przypomnijmy

P rzypom nijm y sobie: Jeszcze
w  jesien i r. 1949 ku łacy i  spe­
ku lanc i, «kupując tan io  1 sprze­
dając drogo zboże, udzielając 
pożyczek w  naturze itp., zdarli 
z samych ty lk o  chłopów k ilk a ­
set tysięcy zło tych lichw y. Je­
szcze w  roku 1950 pam iętaliś­
m y, że k ilkase t tysięcy chłop­
ców, dziewcząt i starszych, pra­
cujących na stałe u kułaków , 
nie korzysta z ubezpieczeń i 
stale są oszukiwani przez 
n ich  przy zapłacie. Z in i­
c ja ty w y  zetempowców z ów ­
czesnego Okręgowego Zarzą­
du Zw iązku Zawodowego Ro­
bo tn ików  Rolnych w  Poznaniu 
organizacja zetempowska zajęła 
się krzyw dą młodzieży pracu­
jące j u ku łaków  i spowodowa­
ła, że ku łacy zostali zmuszeni 
do spłacenia tej młodzieży ty ­
sięcy złotych zadawnionych na­
leżności.

E konom iki Rolnej, pisaliśm y o 
licznych form ach wyzysku ku ­
łackiego 1 nie-ku łackiego na wst 
— o lichw ia rsk ich  odrobkach za 
pomoc sąsiedzką, za mieszkanie, 
za wodę ze studni, za używanie 
drogi polnej.

Jeszcze dwa — trzy  la ta  te­
mu, gorzej lub  lepie j pomagały 
w  walce z wyzyskiem , spekula­
cją i  sabotażem gospodarczym 
bojowe grupy zatempowców, 
nazywane „Lekką  K aw a le rią “ , 
a potem zetempowskim i poste­
runkam i, grupam i lub tró jkam i 
kon tro lnym i. W ykryw a ły  one 
fikcy jn e  podziały gospodarstw 
kułackich, b ron iły  interesów 
młodzieży pracującej u kułaków' 
i spekulantów, walczyły z sabo­
towaniem  obowiązków wobec 
państwa. W PGR, a także w  
przemyśle, handlu i kom unika­
c ji w y k ry w a ły  one m arnotraw ­
stw o i  sabotaż.

N iektórzy aktyw iśc i ZM P go­
tow i są udowadniać, że owszem, 
wczoraj jeszcze w ałka klasowa 
istn ia ła , ale dziś od rana ju l  je j 
nie ma, a więc Jej „n ie  staw ia­
m y". A  czy rzeczywiście nie 
ma?

turalną, bogacz ma młodego 
„służącego“ . Owszem — płaci 
mu spraw iedliw ie, sam zaś o~ 
bow iązki wobec państwa w yko­
nu je  poprawnie. M aw ia  on na­
wet, że gotów jes t oddać 
część ziem i państwu i w  dobrej 
wierze wstąpić do spółdzielni. 
Zetemipowcy z L ipow icy  tak  się 
uspokoili lo janym  zachowaniem 
bogacza, że nawet nie zapy­
ta li pracującego u niego ko ­
legi, czy nie zechciałby on ina­
czej ułożyć swego życia, czy 
pracę u niego naprawdę uważa 
za ra j na ziemi? Czy o trzym y­
wanie odpowiedniego wynagro­
dzenia może przesłonić bezspor­
ny fak t, że ten chłopak bogaci 
swą pracą obcego i  że ży je  bez 
perspektyw?

Dlaczego milczymy?

A  wroga plotka?
Jeden ty lk o  p rzyk ład : W

k w ie tn iu  br. aku ra t w  czasie

przez chłopów, n ie  zniechę­
ca do rozw ija n ia  gospodar­
k i?  Czy bezkarność w yzyskiw a­
czy i spekulantów nie skłania 
co chw ie jn ie jszych chłopów do 
zwiększania dochodów na dro­
dze wyzysku i spekulacji, za­
m iast przez uczciwą pracę nad 
podnoszeniem produkcji?  Czy 
nie podważa to sojuszu robot­
niczo-chłopskiego?

Rok 1955 to nie rok 1950, 
ale...

Owszem, rok 1955 to nie rok
1950. W roku 1050 toczyła się 
generalna b itw a ' o ugrun tow a­
nie systemu obow iązkowych do­
staw i kon tra k tac ji, o złamanie 
masowego oporu, stawianego 
przez ku łaków  i spekulantów 
obow iązkowym  dostawom i in ­
nym  form om  ekonomicznej spój­
n i m iędzy m iastem i  wsią. W  
b itw ie  te j odnieśliśm y w ie le

_ Czeka nas wiele
interesujących spotka»
Na Festiwal przybędą m. In. prof. Joliot-Curie 
Cbarlie Chaplin, Gerard Philippe, Giną Lollobri 

gida, Botwinnik, burmistrz Hiroszimy.«

ISTY , lis ty _  Setki 
lis tó w  w  b ia łych i 
kolorowych koper­
tach, opatrzonych 
na jbardzie j egzo­
tycznym i m arkam i 

pocztowymi, adresowane we 
wszystkich chyba językach 
św iata i  zaw ierające w  datow ­
n iku  nazwy m iejscowości na j­
dalszych od W arszawy zakąt­
ków  naszego globu. K om ite t 
O rganizacyjny V  M iędzynaro­
dowego Festiwa lu M łodzieży i

k le  «potkanie m łodzieżr ■ oka­
z ji Dnia SFMD. Każde z tych 
spotkań skupi po k ilk a  tysięcy 
młodzieży, zakończeniem pro­
gramu będą występy artystycz­
ne zespołów różnych narodów. 

K ilk a  spotkań będzie m iało 
odrębny charakter; będą to 
spotkania m łodzieży z b. więź­
n iam i h itle row sk ich  obozów 
koncentracyjnych, z młodzieżą 
japońską (prawdopodobnie z u- 
działem burm istrza H iroszim y); 
z w yb itn ym i naukowcam i za-

Gdzle się podział wyzysk, 
spekulacja I sabotaż?

W  tym  roku, wykorzystu jąc
opóźnienie wiosny, które spo­
wodowało, że upraw y wiosenne 
trzeba by ło  rob ić szybko, od­
robk i i op ła ty za wypożyczanie 
koni i  sprzętu wzrosły w  nie­
których okolicach o 200 ! 800 p ro­
cen t Znowu chłop i p łac ili haracz 
kułakom , jako że urzędowy cen­
n ik  op ła t za pomoc sąsiedzką nie 
zastąpi automatycznie konia ani 
aiewnika. W gromadzie Piaski, 
pow. Częstochowa, dostawa z ia r­
na siewnego na wym ianę opóź­
n iła  się bardziej, niż wiosna, a 
że np. we wsi Pabianice zboże 
jest wyrodzone, chłopi p łac ili 
za siewne ziarno po 200 i 300 
złotych za k w in ta l (doliczcie 

! koszty dowiezienia 1 stratę cza- 
| su-)- W  tym  samym czasie zet- 

.  , . | empowcy gromady Piaski tak
Jeszcze rok temu, w  oparciu | by li pochłonięci robieniem  

o naukowe badania Ins ty tu tu  j szturmówek i transparentów na
| 1 M aja (z napisami „B udu jem y 
i socjalistyczną wieś“ , a jakże!),
| że nie dosłyszeli głośnych na- 
| rzekań własnych rodziców i są- 
I siadów, na których solidnie ob- 
| ło w ili się okoliczni ku łacy i 
i spekulanci. Ponieważ zaś w iele 
| gospodarstw pow. częstochow- 
J skiego ma duże zaległości w  o- 
| bowiązkowych dostawach, nie 
| ulega wątp liwości, że część zbo- 
| ża przeznaczona na dostawę po­
szła na „w o lny  ryne k “  i chło­
pi, którzy m ogliby nabyć to 

| zboże w ym ienia jąc 110 kg zą 
] 1®® kg. m usieli płacić za k w in - 
j tal 200 i 300 zł.
| A młodzież, pracująca u ku - 
i laków? Ileż je j jeszcze jest na 
| wsi. zwłaszcza w  wojewódz­
twach: kie leckim , poznańskim, 

i bydgoskim, w  północnych po- 
j w iatach warszawskiego! Czy 
i wszyscy są ubezpieczeni? Czy 
i wszyscy Otrzymują, spraw ied li- 
| j ą  płacę? Czy w iele te j m ło- 
| dzieży, przeważnie zahuka- 
i nei ’ n iewyrobionej, zapomnianej 
| Przez własne rodziny, nie wo- 
! i nioby pracować choćby w  PGE 
j lub POM, gdzie może zdobyć 
j zawód i przyszłość?

| W Lipow icy, pow. Cieszyn,
| pod samym nosem koła ZM P 

prowadzącego żywą pracę k u l-

Wystawa
twórczości

młodych górników
W Domu Kultury ZZG w By­

tomiu otwarta została II Cen­
tralna Wystawa Twórczolcl 
Amatorskiej mieszkartedw Do­
mów Młodecjo Górnika I ho­
teli robotniczych przemysłu 
węglowego. Na wystawi« zgro­
madzono ponad 200 ekspona­
tów: rysunków. obrazów,
rzeźb, prac modelarskich I 
artystycznie wykonanych ga­
zetek «dennych. Uwagę zwie­
dzających zwraca model Pa­
łacu Kultury I Nauki wyko­
nany z tektury przez miesz­
kańców DMG przy kopalni 
„Zabrze-Wschód". Spoiród In 
nych eksponatów szczególne 
zainteresowanie budzą rysun­
ki Józefa Pawlika z DMG przy 
kopalni „Gottwald“.

Ciekawe są również wyci­
nanki Edwarda Kwiatkowskie­
go, Ślusarza z kopalni węgla 
brunatnego „Babina".

zbierania podpisów pod Apelem 
W iedeńskim  w  pow, częstochow­
skim  agitatorzy „Ś w iadków  Je­
howy“  dw o ili się i tro ili,  aby 
odkłaniać ludzi od podpisywa­
nia Apelu, dowodząc, że bom­
ba atomowa i wodorowa Jest w  
ręku Boga, k tó ry  je ś li zechce, 
każe ludzkości zrobić z n ie j u- 
ty te k  i  wszelkie podpisy na nic 
się nie zdadzą. A  zetempowcy 
w  obu wypadkach m ilcze li lub 
w  najlepszym  razie po kp iw a li 
m iędzy sobą z ła tw ow ie rnych  
ludzi, zamiast demaskować 
k łam stw a wroga i ukazywać 
cel jego p lo tek: osłabienie na­
szej s iły , naszej w a lk i o po­
kó j. A le  czy to jedyny  p rzy ­
k ład  w rog ie j propagandy, na 
k tó rą  rzadko k iedy reagujem y, 
chociaż większość tych p lo tek 
można rozb ić bez nadzw yczaj­
nych przygotowań?

Powiadają, że to praca nad

sukcesów, a przy tym  poważ­
nie wzrosła świadomość pracu­
jących chłopów. A le  czy to 
oznacza, że w róg  ca łkow icie  
skap itu low ał? Naczelną spra­
w ą dla naszej o rgan izacji 
jest pogłębienie i  ulepsze­
nie pracy wychowawczej we­
dług wskazań I I  Zjazdu ZM P  i 
w n iosków  płynących z I I I  P le­
num  KC. A le  czy można w y ­
chowywać młodzież nie h a r­
tu ją c  je j w  -walce? Czyż nie 
jest oczywiste, że w róg chce 
wypaczyć i  wykorzystać dla 
swoich celów nowe porządki, 
ja k ie  zaprowadzamy w  naszej 
organizacji? W ystarczy ty lk o  
nieco bystrzej popatrzyć na samo 
życie, aby przekonać się o tym  
ponad wszelką wątpliwość.

Nie chodzi oczywiście o to. 
aby sztucznie wym yślać fo rm y  
w a lk i z w rogiem  klasowym , ja k  
to  nieraz _ ro b iły  koła ŻM P  w  
latach ubiegłych, ale w arto , ze

tnm ńw ***.* u C T "  7  f 0 ' ro<,z!«. pow . *•«>',a«. Uczy ponad MO« 
to m ó w , *  k tó r y c h  k o rz y s ta  200 s ta ły c h  c z y te ln ik ó w . B ib lio te k a  po- 
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Siew kukurydzy
w... żółw im  tem pie

B IA ŁY S T O K . (Kor. w ł.) — ckt. Spółdzielnie produkcyjne

Studentów o Przyjaźń i Pokój, j granicznym i i  po lsk im i, pracu- 
k tó ry  odbędzie się —- ja k  w ia - | ją cym i nad pokojow ym  w yko- 
domo,. w  dniach od 31 lipea do j rzystaniem  energ ii ' atomowej 
14 sierpn ia rb. w  W arszawie— I (prof. Jo lio t-C urie , prof. Poweil, 
o trzym uje co dnia tę rów nie j prof. Peta liz ilka. prof. Janossy,

podnoszeniem plonów  zasłoniła wszech m ia r w a rto  przejrzeć
zetempowcom na wsi wyzysk 
spekulację, upraw ianą tuż pod 
ich  nosem. A  czy w y ­
zysk, up raw iany  pod maską po­
mocy sąsiedzkiej, nie obniża 
plonów? Czy haracz, płacony w 
różnej fo rm ie  spekulantom

krytycznie pracę kó ł ZM P na 
wsi,  ̂ przejrzeć zam iary, ze­
staw ić je  z życiem 1 pomyśleć 

może jednak trzeba „dopisać 
do nich coś o walce k lasow ej?“

J. O LBRY CHT

W powiatach w ojew ództw a bia­
łostockiego, k tó re  śladem pow, 
hajnowskiego i łomżyńskiego 
u ruchom iły  ruchome punkty  
sprzedaży kukurydzy, siew  prze­
biega zadowalająco. Np, w  po­
wiecie zam browskim  kukurydzę 
zasiano ju ż  na obszarze ponad 
45 ha. D zięk i w ys iłko w i służby 
ro lne j dobrze przebiega siew w  
powiecie białostockim  i suw al­
skim.

Są jednak pow iaty, gdzie 
siew kuku rydzy  przebiega w  
żółw im  tempie. Do tak ich  nale­
ży zaliczyć w  pierwszym  rzę­
dzie pow. wysokomazowie-

tego pow iatu w  ogóle nie przy 
stąp iły  jeszcze do siewu ku k u ­
rydzy. M ało  zasiali chłopi indy­
w idua ln i. W  GS pow. wysoko- 
mazowieckiego nie rozprow a­
dzono ponad 4.700 kg ziarna 
kuku rydzy.

Podobnie ma się sprawa z
kukurydzą w  powiecie łapskim ; 
rozprowadzono tu  zaledwie 900 
kg kukurydzy. Ponad 4 tys. kg 
zalega dotychczas magazyny

barwną co bogatą koresponden­
cję.

Liczne projekty
K ra jow e  kom ite ty  festiwalo­

we nadsyła ją do Warsza­
wy, do M iędzynarodowego Ko­
m ite tu  Organizacyjnego, swoje 
p ro jek ty  spotkań. Tak np. m ło­
dzi A ustriacy chcie liby się spot­
kać z młodzieżą polską, nie­
miecką, radziecką, chińską, a- 
merykańską. francuską i w ło ­
ską. Delegacja szwajcarska pra­
gnie «potkać się z. delegacjami 
Szwecji, Rum unii, Południowej 
A fry k i i z jedną z delegacji 
A m eryk i Łacińskiej. Szwedzki 
K om ite t Festiwalowy pro jektu -

Scena z a k tu  I I I  „M a tu rzys tó w ". Od lewe): A lfreda  Sarnawska (Bobrzycka), Stanisław  
L .bner (dyr. liceum), Ryszard K ie rczyńsk i  (przeto. K om ite tu  Rodzicielskiego, W ójcik).

Foto: L. Myszkowski (COPIA)

GS.

Np. ko lneński PZGS raczył 
dostarczyć kuku rydzę  1 koń­
sk i ząb do GS dopiero 14 
bm „ pomimo, że by ły  wszelkie 
m ożliwości ku temu, aby GS 
zaopatrzyć w  te nasiona dwa 
tygodnia wcześniej.

17 bm. agronomowie Pow ia­
towego Zarządu R o ln ic tw a w  
Gołdapi chcie li przeprowadzić 
wśród chłopów ruchomą sprze­
daż kukurydzy. U dali się . do 
GS, aby zaopatrzyć się w  na­
siona. Niestety, w Dubeninkach 
i Grabowie zastali magazyny 
GS zamknięte. Na próżno czeka- 
l i  agronomowie i k ilkunastu  
chłopów. Okazało się, że maga­
zynierzy i  referenci zbożowi 
w y jecha li na kurs, a o zastęp­
stw ie n ik t nie pomyślał.

M ów iąc o . w a d liw e j pracy 
n iektórych GS, trzeba wspom­
nieć o PZGS w  Mońkach. I  tak 
magazyny GS Goniądz 1 M ońki 
zapełnia k ilkadziesią t ton soli 
potasowej, podczas gdy w  GS 
Krypno, Trzaciane i Knyszyn 
nawozu tego chłopi poszukują 
bezskutecznie już od miesiąca.

je  spotkania z delegacjami A r ­
gentyny, In d ii, Polski, Izraela, 
Kore i, Zw iązku Radzieckiego, 
Węgier. W W arszawie wszystkie 
te propozycje są skrzętni® no­
towane.

250 wielkich spotkał)
Już dzisiaj oblicza się, ż.e ii-  

czba spotkań tego t j  pu między 
delegacjami [»szczególnych k ra ­
jó w  wyniesie przeszło 250. 
M iejscem ich będą kw ate ry po­
szczególnych delegacji. Uczest­
n icy poprzednich F estiw a li w ie­
dzą dobrze, ile serdecznych w ię­
zów przy jaźn i i wzajemnego 
zbliżenia zadzierzgnęła między 
sobą młodzież z na jod leg le j­
szych zakątków k u li ziem skiej 
w  takich w łaśnie bezpośrednich, 
serdecznych spotkaniach.

Specjalnie uroczysty charak­
te r będą m ia ły  spotkania m ło ­
dzieży 5 w ie lk ich  mocarstw w 
sali kongresowej Pałacu K u ltu ­
ry  i Nauki, młodzieży całej Eu­
ropy w H a li M irow sk ie j, m ło­
dzieży A z ji i A fry k i w au li Po­
lite chn ik i, m łodzieży A m eryk i 
Łacińskie j w  Łazienkach oraz— 
również w  sali kongresowej Pa­
łacu K u ltu ry  1 Nauki — w ie i-

prof. Sołtan, prof. Z ło tow ski), 
z członkam i Św iatow ej Rady 
Pokoju,

Górnicy, nauczyciele, 
lekarza "

Z poszczególnych k ra jów  na­
p ływ a ją  już bardzo liczne zgło­
szenia na spotkania m łodzieży 
według grup zawodowych. M ło ­
dzi górnicy czy m etalowcy, 
dziennikarze, nauczyciele, trans­
portowcy i kolejarze, po lig ra fi- 
cy i pracownicy służby zdrow ia 
w  atmosferze bezpośredniej 
p rzyjacie lskie j rozmowy omó­
w ią  swoje doświadczenia zawo­
dowe, prz,edyskutu.ią w a run k i 
pracy oraz kwestie socjalne da­
nych kra jów , zastanowią się 
nad w yn ikam i swoich w ys iłków  
w  walce o spraw iedliw e w arun­
ki życia. Spotkania te będą się 
odbyw ały w  warszawskich lub 
podwarszawskich fabrykach o- 
raz zw iązkowych domach k u l­
tu ry.

Filmowcy, szachiści, 
radioamatorzy, filateliści
Inną  grupę stanowić będą 

spotkania m łodzieży według 
pewnych w spólnych zainte­
resowań. M łodzi m iłośn icy  f i l ­
mu spotkają się na wyspie w  
Łazienkach, gdzie zostaną w y ­
świetlone dla nich f ilm y  p ro­
dukc ji k ilk u  krajów '. Następnie 
na ten tem at wyw iąże się dys­
kusja. W arto  nadmienić, że 
spodziewany jest udzia ł w  tyra 
spotkaniu Charlie Chaplina, Ge­
rarda Philippe, de Santisa, G i­
ny Lo ilobrig idy . M łodzi szachiś­
ci rozegrają szereg tu rn ie jó w  
błyskaw icznych i s.ymultanek 
(gier równoczesnych na k ilk u  
szachownicach). S p o d ziew an y  
jest udzia ł wybitnydf) ś l j rn is -  
tów  radzieckich, m. in. przybę­
dzie prawdopodobnie B o tw in ­
nik. Podobnie ja k  spotkanie m i­
łośn ików  f ilm u  — rów nież spot-

I Ż “ 1„M atu rzyśc i". S auka. k , 6 „ ,  b i j a m y
x i  z - num erów, poświęcona jest snrn 
V Z ee tu Si ï l C h ™ îï . M o w a w c z e )  sto

w jednym  z na jb liższych num erów  
worn ‘ poświęcona jest

sowanych niestety dość często s z c z e g ^ n i^ rz e d l^ z T a z d “̂ '  
ale zdarzających się jeszcze i  obecnie w pracy n a lte f  o r- 
ganizacjl i w  pracy szkół. naszej or

Sztuka bardzo ostro s taw ia jąca szereg problem ów m ora l­
nych, zwłaszcza sprawy bezkompromisowości, uczciwości 
a- postępowaniu, zasługuje na szerokie przedyskutowanie  
Dyskusja będzie tym- łatw iejsza, i i  oprócz warszawskiego 
tea tru  „A teneum ", k tó ry  ju i  wystaw ia sztukę S k o w rZ  
skiego, „M a tu rzys tów " przygotow uje siedem innych  tea"

k o le d Z ’ P0UCe' A  ^  Ha WaSZe W P O w te tó

PROF. P A L U S Z K IE W IC Z  — 
Czytałem. Więc?
H A N K A  — Nasza klasa po­
dz ie liła  się na dwa obozy. 
Może naw»et na trzy  i...
PROF. P A L U S Z K IE W IC Z  — 
Na ja k ie  „obozy?!“ N iech Do­
brzańska w yraża się jaśn ie j! 
H A N K A  — W śród zetempow-
ców, jedn i m ówią, że a rty k u ł w ym  łączniku?

lepszy i na jw ięce j strzela ł 
tych... (ruch nogą) go li, a 
przedwczoraj s ta ł ja k  kolek 
na tym... juz  w iern i korne- 
rze... i...
PROF. B U JA K  — Nie na 
„korne rże “  —- ale na skrzy­
dle. Skąd on się w z ią ł na 
skrzydle?! Zawsze gra na le-

to r w ró c ił już  z W arszawy? piesznie zbiera zeszyty, chce PROF. P A L U S Z K IE W IC Z  __
r a n V lRTTTATr —- , .. wyjść) A  co koleżanka powie o a rty -
™ ° F.' B U JA K  — Pociąg od- PROF. B U J A K  —  Dlaczego kule?

dzi o ósmej. profesor wychodzi? PROF. W O Ż N IA K Ó W N A  —
PROF. B U JA K  —  (wchodzi
energicznie) Dzień dobrv! 
PROF. W O Ż N IA K Ó W N A  — 
O! Kolega B u ja k ! Dzień do­
b ry ! Słyszał pan już? Sensa­
cja!
PROF. B U JA K  —  (zdejm uje  
płaszcz) Jeśli n a tu ry  sporto­
w e j — słyszałem. Nasi prze­
gra li. D a łbym  sobie głowę

przewodniczącym
Rodzicielskiego?
PROF. O R LIŃ S K I — Tak... 
PROF. B U JA K  — (czyta) 
Tak... Tak... Co to?!.......Tym ­
czasem tak  się dziwnie skła­
da, że kolega W ó jc ik  te rro ry ­
zując słabszych kolegów słusz­
ną tezą, że aktyw is ta  ZM P

RROF- O R LIŃ S K I — (w ró c ił PROF. O R L IŃ S K I —  Bo pa- M n ie  sj e w v d a i„ *  “ ie . o y w
K om ite tu  f °  P°Praw iania zeszytów, ale now ie tak  p rzy jem n ie  rozm a- n o o r  d a t  y ‘ p raw ie  cała klasa czekała

Leszka B iernackiego b y ł słusz­
ny, a d rudzy są za nam i, to 
znaczy za W ójc ik iem ,
PROF. P A L U S Z K IE W IC Z  — 
B iją  się?
H A N K A  —  Jeszcze nie. B yło

uciąć, że będą w  fina le  spar- P°w im en przodować w  nauce 
tak iady, a c i p rzegryw a ją  je - 7 a sam dwa niedostatecz- 
den — zero! Dzień dobry! n e “ ' M a’  W ó jc ik  ma dwa 
(w ita  się z W oźniakówną). niedostateczne? Profesorze?...
PROF W O Ż N IA K Ó W N A  _
Nie! Ja m ów ię o B ie rnackim ! sje n m ra „ rl) ly m  0Rre~
PROF. B U J A K  —  W łaśnie!

PROF. P A L U S Z K IE W IC Z  — 
Słuszny?!! K ła m liw y ! W ó jc ik  
n ie  ma żadnego niedostatecz­
nego!
PROF. W O Ż N IA K Ó W N A  — 
Wobec tego niesłuszny,
PROF. P A LU S Z K IE W IC Z  — 
B zdu ry  popisał! Co za „k o ­
m enderowanie“ ?! Jaka „d y k ­
ta tu ra “ ?!
PROF. B U JA K  —  (ostro) Ta-

przed bramą. I  z innych  klas 
też. A  k iedy w chodził B ie r­
nacki ci, k tó rzy  są za n im  za

Podobno B ie rnack i na boisku 
nie is tn ia ł. Cześć profesorze! 
(w ita  się z O rliń s k im )
PROF. W O Ż N IA K Ó W N A  — 
O czym pan profesor mówi? 
PROF. B U JA K  —• „O  czym “ ! 
O sobotnim  meczu naszej d ru ­
żyny!
PROF. W O 2 N IA K 0 W N A  —
(wskazuje gazetę)

sie popraw ił.
PROF. B U JA K  — U  m nie z 
h is to rii też! Jest dopuszczony 
do m a tu ry ! Cóż u licha?! 
PROF. O R LIŃ S K I — Otóż to! 
M ój B ie rnack i — a takiego 
byka s trze lił!
PROF. B U JA K  — Prawda! 
Ukochany uczeń pana pro fe­
sora... (pauza).......Zarząd nasz
strac ił zaufanie nie ty lk o  czę-

kręc i się na krześle, widać, że w iają...
chciałby pomówić z Palusz- PROF. B U JA K  —  Żadna ta - 
kiewiczem) jem nica. Będziem y teraz tępić
T P A LU S Z K IE W IC Z  — Biernackiego, bo m y nie  lu b i-  
(wskazuje na b iu rku  gazetę) m y tzw. „ tru d n e j“  młodzieży...
“ jyLaliseie? W iadomo. Jeśli p racu je  się
nr>2£ ' B U JA K  — Tak. pod sprawozdania...
™ ° F ' P A LU S Z K IE W IC Z  — PROF. P A L U S Z K IE W IC Z  — 
i r n r a  m  SZy aktyw is ta ! Czy w y  pod m o im  adresem?!
o T L S  7  l Ud?jtł7  ie  PROF' B U JA K  —  N ie! Szachame zrozum iał) A utor? B ie r- perskiego!

m ów iłem - PROF. W 0 2 N IA K Ó W N A  —  ka, ja k  i teraz! Koleżanka ju i  
PROF P A I U S ^K rn-W Tn, C h o d z i z herbatą) Znowu si<! wycofała^
(podniesion,;™ ^  ~  st<i kłócicie? Wiosna, słońce, PROF. W O Ż N IA K Ó W N A
rzyszu B u ja k i Mówię^ o^W ój" d asztany k w itn ib « oni ja k  (obrażona) Panie kolego! Swe- p ro feso r^n ie , słyszał?

PROF RTTTAW , „a , „  wam?! (słychać zza okna 
ton n iżel t o t ^ r  7  '  °  k rz y k i- gw izdy, głosy „b raw o
Ł t e  t a i  PalU3Z~ B ie rnack i", p ro f. W o in iaków -
PROF PALU S ZK TFW TfT  ™  w Vchyla  się przez okno)
™ ? L PAji°,sz5 S S  ~  c»
k ła m liw y !
PROF. B U JA K  — Będziecie

H A N K A  — N ie  w iem , panie 
profesorze.
PROF. P A L U S Z K IE W IC Z  — 
Co za różnica — na kornerz,e, 
czy na łączniku? Dobrzańska 
by ła  na meczu?
H A N K A  —  Z B ie rnackim , pa­
nie  profesorze. Chcia ł się 
przede mną pochwalić, ile  on 
tych goli... (ruch nogą). T ym -

częli klaskać i  wołać „b ra w o  C7:asem nie w iem , czy raz

go zdania m ieć nie wolno?! Tu 
jest herbata dla dyrekto ra ! 
(zm ierza w  stronę drzw i, spo­
tyka  się z wchodzącą Do­
brzańską) Dobrzańska do ko -

B ie rnack i“ !
PROF. P A LU S Z K IE W IC Z  —
Dlaczego?
H A N K A  —  N ib y  dlatego, że 
odsłon ił „ te r ro r "  zarządu 
ZM P. T ak! Ja —  i  te rro ry s t-
ka!
PROF. P A LU S Z K IE W IC Z  —
A  przeciwnicy?
H A N K A  — G w izda li! Pan

PROF. P A L U S Z K IE W IC Z  — 
A  ten trzeci „obóz“ ?
H A N K A  — Oni się cieszą. 
PROF. P A LU S Z K IE W IC Z  — 
Cieszą się?... Z czego się cie­
szą?

PROF. B U JA K  — Co to jest? óci członków, ale i kolegów 
(bierze gazetę) Leszek B ie r- mezorganizowanych..." Tak. 
nacki? Odważny a rtyku ł. A le  chyba
PROF. W O Ż N IA K Ó W N A  — słuszny profesorze? Skąd on 
B iernacki. D ebiu t lite ra c k i w z ią ł dwa niedostateczne u 
(patrzy na zegar) O je j!  Zaraz Wójcika?... Z m a rtw ił się pro- 
p rzy jdz ie  warszawski! (w y- fesor? Tak... Rzeczywiście... 
chodzi na prawo) B ie rnack i może mieć n ieprzv-
PROF. B U JA K  — (spogląda za jemności... Zwłaszcza ze stro­
nią) N aw ró t sym patii do dy- uy kolegi Paluszkiewicza... 
rektora? M aj? Recydywa? Po PROF. P A LU S Z K IE W IC Z  — 
raz dz iew ią ty! (wchodzi) Dzień dobry (w  re-
PROF. O R L IŃ S K I — E... czy- *■„ -------  • ?

m ie li sposobność urządzić j .  
szcze jedno zebranie ZM P i 
sprostować to „k ła m stw o“  — 
ja k  mówicie.
PROF. P A LU S Z K IE W IC Z  — 
Tak jest. Dzisiaj.
PROF. B U JA K  — Nie dzisiaj, 
bo w edług rozkładu zajęć mam 
z n im i trening.

. _____  __ ___  go?
i cie od niego?! Do klasy! S ły - H A N K A  — Dzień dobry*. Do H A N K A  —  Że nasz a k tvw  

szycie?! (obecni podchodzą do pana profesora P aluszk iew i- zosta ł sk ry tykow any. I  w  ogó 
okna) cza (w ręku gazeta) le ' ze zetempowcy się kłócą.
PROF. B U JA K  — Poczubili PROF. W O Ż N IA K Ó W N A  — PROF- P A L U S Z K IE W IC Z  — 
się. O! Tam  jest i  B ie rnack i Proszę (wychodzi z godnością) G łupstwo. M am y większość.
( W  O  l . n  i JoęrrJa Ir lo e s r l t ^ ------------------------------------- — v -

kopną ł p iłkę . I  przegra liśm y. 
W o ła li „sędzia kalosz“ !
PROF. B U JA K  — A  w  k tó ­
rym  obozie jest Dobrzańska? 
P rzeciw  B iernackiem u, czy 
za?
H A N K A  —  M n ie  też zaczepił
w  a rtyku le !
PROF. B U JA K  —  (rozkłada  
ręce) Otóż to!
H A N K A  — N ie —  panie p ro - 
fesorze™ Jeżeli s!ę zasta­
nowić™
PROF. P A L U S Z K IE W IC Z  — 
A r ty k u ł jest szkod liw y, rozu­
m ie Dobrzańska?! B ie rnack i 
podważył au to ry te t ZM P  i bę­
dzie odpow iadał! Rozgryw ał 
spraw y osobiste!
H A N K A  —  B ie rnack i 1 W ó j­
c ik  ży ją  w  w ie lk ie j p rzy jaźn i, 
panie profesorze...

się! No... (wszyscy odchodzą 
od okna). Nerwow e tow arzy­
stwo.
PROF. P A L U S Z K IE W IC Z  — 
Dlaczego „ne rw ow e“ ?

(woła) Jazda do klasy! Rozejść PROF. P A LU S Z K IE W IC Z  — w  tym  w ypadku gw izdy b y ły  S ? O F' P A L U S Z K IE W IC Z  —
Do mnie? Słucham  odruchem  zdrowym . K ła m a ł! W ó jc ik  n ie  ma żad-
H A N K A  — Jako przew odni- p BOF- B U JA K  —  Nieco dz iw - aeg0 niedostatecznego i został 
cząca ZM P, panie profesorze... n.a i()rm a: w yrażan ie lo ja lnoś- „ p » « i<? o n y ri l o _™atu,ry l
(dyga) '  ci za pomocą gw izdów, n ie
1 ROF. P A L U S Z K IE W IC Z  —  uważa kolega?
Słucham. Chwileczkę!.., Do- H A N K A  —  K iedy  nie  wszyst- 
brzańska zetrze kredkę z ust! k ie  gw izdy b y ły  z po w o du 'a r-W  IM io  l a t  “  K.TCUK.ę z  UST! O IK  s w i i u y  o y j y  Z DOW OOI

czwartek. ~ któ  ’ 7 . ,  ga H A N K A  ~  (speszona) Tak tyku łu , panie profesorze. B v -
PROF. B U JA K  -  Czwartek w  Z ie w ię ćse t " J  9° ’ 7 . 7  Panle Pro fesorze (ściera) ^J e s z c z e  inne gw izdy.

tajcie...
PROF. B U JA K  — (czyta) „O 
pewnym  m łodzież»wym  dyk ­
tatorze“ ... C zyta ł profesor? 
(prof. O rliń s k i sk iną ł rlową)...

ku „Sztandar M łodych") 
PROF. B U JA K  — (k ry jąc  
niechęć)... dobry. W łaśnie mó­
wię, że gratka dla was /w ska­
zuje gazetę).
PROF. P A LU S Z K IE W IC Z  —

S U S SSSSwZwaszego pozwolenia! „Z ebra - zmakówna — w  dziewięćsetnie

O W ójc iku? Jego ojciec jest Zobaczymy. Towarzysz dyrek-

L iczycie na to, że ster- PROF. W O Ż N IA K Ó W N A  — 
roryżu jecie Biernackiego tak, (obrażona) Czy pana nros? 
ze zgłupieje ja k  in n i wasi „po- lam o szczegóły? P ~
słuszni chłopcy — i zamiast. PROF. B U JA K  — Przeora 
k ry ty k i będziecie m ie li samo- sz.am. N ie m ia łem  z.arniara...

N ikom u nie można dogodzić.. 
(poś- (odchodzi na bok).

krytykę?
PROF. O R L IŃ S K I —

Już. PROF. P A L U S Z K IE W IC Z  —
PROF. P A L U S Z K IE W IC Z  —  Jakie?
Prósz?- H A N K A  — Z powodu «obot-
H A N K A  — Dobrze byłoby, n L go  meczu, panie profeso- 
żeby pan profesor przyszedł rze.
wcześniej do klasy. PROF. B U JA K  —  O! (pod-
PROF. P A LU S Z K IE W IC Z  — szedł b liże j)
M°ANKAC°  ,ak i,eg0?! „  H A N K A  _  Tak. Nasi prze-
H A N K A  _(pokazuje „Sztan- g ra li i szkoła m ów i, że przez
dar M łodych") Biernackiego. Zawsze b y ł n a j-

H A N K A  —  To prawda, panie 
profesorze. W ięc zarząd ma 
bron ić  kolegę W ójcika?
PROF. P A L U S Z K IE W IC Z  — 
T ak i Jest naszym najlepszym  
aktyw is tą . D zis ia j po po łud­
n iu  — zebranie!
H A N K A  —  Zapowiem, panie 
profesorze. P rzy jdz ie  pan p ro ­
fesor do nas?
PROF. P A LU S Z K IE W IC Z  — 
Niech Dobrzańska nie  rob i 
pan ik i, dobrze? (dzwonek na 
pierwszą lekcję)
H A N K A  — (dyga) T ak Jest. 
(pauza).

(e. d. n.)

kanie am atorów tańca ludowe­
go odbędzie się na w o lnym  po­
w ie trzu  w  Łazienkach albo na 
terenie Muzeum , K u ltu r  Ludo­
wych w  M łocinach pod W ar­
szawą. Osobne spotkania orga­
n izu ją  radioam atorzy - k ró tko fa ­
lowcy, fotoamatorzy, tu ryśc i i 
a lpin iści, fila te liśc i (w dniach 
Festiwalu odbędzie się w  W ar­
szawie ciekawa wystawa f i la ­
telistyczna), m uzycy - amatorzy, 
m łodzi plastycy.

Siuilencl
Studenci uczelni warszaw­

skich już od dłuższego czasu 
przygotow ują się do godnego 
p rzy jęc ia  swych kolegów ze 
wszystkich części świata. Spot­
kan ia te odbędą się w  w a r­
szawskich wyższych uczelniach 
lub poszczególnych zakładach 
naukowych.

Inn ym  typem spotkań stu­
denckich będą sem inaria. Orga­
nizu je  się 2 sem inaria: dw u­
dniowe dla studentów f ilo lo g ii 
oraz trzydniow e dla studentów 
szkół film ow ych. Tematem se­
m in a riu m  filo logicznego będą 
tradycje  hum anistyczne w  lite ­
raturze św iatow ej, a film o w e­
go — popu larny bohater f i l ­
mowy. Referaty i kore fę ra ty na 
obu sem inariach wygłoszą za­
proszeni naukowcy i film ow cy 
zagraniczni oraz polscy. N aw ia­
sem trzeba wspomnieć, że pod­
czas obu tych sem inariów  za­
stosowane będzie tłum aczenie 
kabinowe w  5 podstawowych 
Językach Festiwa lu (francuski, 
rosy jsk i, angielski, hiszpański, 
n iem iecki) tz.n. Słuchacze będą 
m ogli od razu słyszeć przemó­
w ien ia  w  w ybranym  języku.

Wreszcie p ro je k tu je  się trzy  
spotkania m łodzieży z przy­
wódcam i Międzynarodowego 
Zw iązku Studentów, poświęco­
ne dyskusji na tem at w a run ­
ków  życia i stud iów  młodzieży 
w  poszczególnych kra jach oraz 
pomocy udzielanej przez MZS 
walce m łodzieży studenckiej 
k ra jó w  kap ita lis tycznych i ko­
lon ia lnych O prawo do nauk i i 
pracy.

P ro jek ty  spotkań — ja k  w i­
dać z tego pobieżnego i może 
dość suchego wyliczen ia — są 
rozległe i  bogate. Idea zbliże­
n ia  m łodzieży różnych kra jów , 
Idea pokojowego w spółistn ienia 
państw  o różnych ustrojach 
społecznych ! politycznych, idea 
solidarności z młodzieżą kolo­
nia lną — pozyska tysiące no­
wych zwolenników  i entuzjas­
tów,

JA C E K  M IK O Ł A J S K I



L is tg  z  V Z jazdu  F D J (1)

Jedno jest serce i jedna wola
Red. Wojciech Krasucki telefonuje z Erfurtu:

E rfu rt. Środa 25 m aja 1955 r.
’  tym, że m iasto to nazywają 

- ? Niemczech m iastem kw ia tów  
* °6rodów, przekonać się mogę 
dopiero dziś, w  dn iu otwarcia 
Aiazdu. W czoraj, jak  w  dniach 
Poprzednich, pogoda była iście 
warszawska — w ia tr, deszcz, 
ztmno. Nie przeszkadzało to 
e rfu rck ie j m łodzieży przy jm o­
wać delegatów z zagranicy 
tłum ną m anifestacją, śpiewem,
okrzykam i.

Wasz korespondent, nie po to 
Pisze o pogodzie, żeby jednym  
okrągłym  zdaniem rozgrzeszyć 
Si? z obowiązku oddania na­
stroju erfurckiego Zjazdu. Uza­
sadnia te słowa w ie lk i, ale od­
powiedzialny optym izm  delega 
tów  na Zjazd, delegatów k ra ju  j 
Przedzielonego bru ta lną gran i- 
c4- P rzybyli tu, aby om ówić j młodzież całych 
Jsk dale j w inien

Schirdewana, członka b iu ra  po­
litycznego KC  SED.

Za stołem prezydialnym  — 
przewodniczący FUJ Erich H o­
necker. W gorących słowach 
w ita  przybyłych gości i  delega­
tów. Serdeczna owacja tow a­
rzyszy pow itaniom  delegacji 
S FM I) z  Bruno Bem in im , de­
legacji KC Komsomołu z se­
kretarzem  KC Siem iczastnym 
delegacji m łodzieży chińskie j. 
Zebrani ok lasku ją  delegację 
polską w osobach Jana Szy­
dlaka i B ronisława Bujaką. 
„M łodzież całych Niemiec o- 
czekuje od nas postanowień 
które przyczynią się do umocr 
nienia je j jedności w  walce o 
szczęście ojczyzny o pokój“  — 
m ówi Erich Honecker, ogłasza­
jąc Zjazd za o tw a rty  i zapewnią

zdu. którym zasiedli wśród
przodujących FDJ -  owców
przedstawiciela k ie row n ictw a 
SED i  W alterem U lbricb tem  na 
czele, delegacje SFMD, MZS,
Komsomołu, młodzieży chińs­
k ie j i koreańskiej oraz wszyscy 
k ie row n icy  delegacji zagrani­
cznych, wśród nich tow. Jan
Szydlak, Zjazd jednom yślnie 
przy jm uje  porządek t regulam in 
obrad oraz wybiera komisje.
Nad salą biele ją ka rty  man­
datów' ze zloto-błęk: tnyro em­
blematem FDJ.

Wśród bu rz liw ych ow acji 
odczytany zostaje lis t  KC SED 
do Zjazdu.

Następnie E rich  H onecker1 polityce Bonn jest jedność
wygłasza re fe ra t sprawozda w - i działania młodzieży całych N ie- 
czy C entra lnej Rady FDJ. Po I mieć.
przerw ie obiadowej Zjazd w y - | FDJ precyzuje 6 punktów , na 

Niemiec ze j słuchuje sprawozdania kom is ji | których mogłaby się oprzeć

przyjacie le , serce m łodzieży 
niem ieckie j, b ije  za zjednoczo­
nym i, dem okratycznym i i po­
ko jow ym i Niemcami. — Tego 
żaden Adenauer zm ienić nie 
może.

22 m aja w jednym  z miast. 
W estfa lii odbyła się centra lna  
konferencja m łodzieży zakła­
dów należących do koncernu 
IG. S tw ie rdz iła  ona, że ra ty f i­
kacja układów  paryskich jest 
sprzeczna z interesam i m łodzie­
ży zachodnio-niem ieckiej. M ó­
w i o tym  dziś na V Zjeżdzie 
przewodniczący FDJ, że decy­
du jącym  czynn ik iem  w walce 
młodzieży przeciw w o jenne j

r r ,  dale j w in ien pracow ać, ,aj nadzieje związane ze Z ja - i rew izy jne j, po czym przystą-1 współpraco FDJ z organizacja-
t  :•».* ^ o d z ie ż y , z całą m ło dz iL ą

- I Nad w ie lk imr >'m Zjazd będzie dyskutować,
|io s i. że pod kie row nictw em  j FDJ. w ,szacvm 

FD.J kształtować w in ie n 1 
„dobry patrio tyzm  dobrych pa­
trio tów swojej ojczyzny", bo­
jow ników  o stały wzrost sił 
robotniczo-chłopskiego państwa 
~~ NRD. bojowników' zjedno­
czenia Niemiec na demokra­
tycznych podstawrach.

★
Dodz. 9.58. Na sali są już 

Wszyscy delegaci FDJ-owcy z 
NRD. około 300 gości — przed­
stawicieli pracującego w' warun 
* ach nielegalnych FDJ z Nie­
miec zach., goście zagraniczni. 
m delegacji z młodzieżą ra­
dziecką i chińską na czele (w 
riagu dnia przybywa jeszcze 
delegacja francuska i austriac- 

■**)• B urz liw e  oklaski w ita ją  
Waltera U ib rich ta  — I  se | 
«retarza KC .SED i Karo la

emblematem 
na frontow ej

ścianie * 
słowa
dnoez się w  walce o pokój 
szczęście ojczyzny".

Po wyborze prezydium  Z js-

. . - , — „ — i . „^ » J e ż y , z całą
mL W pierwszym  dniu obrady j Niemiec zachodnich. Propozycje 
po w ita li: przewodniczący Ś F M D ; te m ów ią o dekla rac ji, k tó ra

sali Zjazdu, złocą si*? Berruni, k tó ry  wręczył Z jazdo-i występowałaby przeciwko  
.Młodzieży Niemiec je - [ w i sztandar Federacji oraz w i-  jenne j propagandzie, za zn

......... -1— "  1 tany bu rz liw ą owacją sekre ta rz1 •
KC  Komsomołu — Siemicząst- 
ny j.

Przynależność do NATO
stanowi główną przeszkodę 
w zjednoczeniu Niemiec

BER LIN . Przemawiając na 
Posiedzeniu fra k c ji parlam en­
tarne j SPD przewodniczący tej 
P artii O llenhauer oświadczył, 
że up ieranie się przy układach 
Paryskich nie może doprowa­
dzić do rozwiązania problem i 
zjednoczenia. Zjednoczenie Nie­
miec nie będzie mogło nastą­
pić, dopóki strona zachodnia 
nie wyrzeknie się przystąpie­
nia Niemiec zachodnich do 
paktu północno-atlantyckiego.

W ypowiedzia ł się on również 
przeciwko utworzeniu w cen­
trum  Europy pasa neutralnego. 
OUenhauer oświadczył, że „n ie
*ónrc*emnłn ? uzyskać trwałego 
ma Wiiu ’ k f i l l  pomiędzy dwo- 
biok. p,, ani* powstanie trzeci
o to, ,  f Cî e wszystkim  chodzi 
do t\yr>0V Politykę zmierzającą 
system«1760'3 b lok(i|W zastąpić 
r óweso?rn bezpieczeństwa zbio- 
zna iJń  W. któryrn pow inny się 

On u z 'ednoczone Niemcy“ . 
nak Hnhauer nie wezwał jed- 
dom °  Wa!k* przeciwko ukła- 
sóh J3ftrysk' m - aby w ten spo- 

się do zjedno-
Niemiec.

NRD i  „państw o" Ade-naue- 
ra. Pierwsze w h is to r ii robot­
niczo-chłopskie państwo nie­
mieckie  i kontynuacja na jgor­
szych junkiersko-kapitaUstycz- 
nych la t wyzysku. Państwo 
m obilizu jące wszystkie s iły  dlą 
wzrostu dobrobytu ludzi pracy, 
dla wzrostu sił, które po tra fią  
to nowe dla Niemiec uchronić 
i poligon na k tó rym  przygoto­
w u je  się nowa rzeź.

E rich Honecker poda j* cy ­
fry .

W pierwsze) S-latce 1.700 tys. 
młodzieży NRD otrzym ało  
przeszkolenie zawodowe. W ro ­
le« 1950 było 27.660 studentów  
w NRD. W 1955 r. — 63.240, 
w tym  60 proc., m łodzieży po­
chodzenia robotniczego i  chłop­
skiego. 90 procent stypendy­
stów.

A teraz N iemcy zachodnie. 
W górn ic tw ie  i przemyśle me­
ta low ym  m łodzi robotn icy o- 
trzym ują  ty lko  60 procent na­
leżnych im  poborów. Ci p rzy­
na jm n ie j „za rab ia ją " ale prze­
cież 40 procent absolwentów  
szkół nie ma nie ty lko  m oż li­
wości p ra k ty k i w  swoim  zawo­
dzie ale po prostu ja k ie jk o l­
w iek pracy.

200 tys. ca łkow icie  bezrobot­
nych m łodych ludzi... W paź­
dz ie rn iku  1953 r. 1.252 ciężkich  
obrażeń w pracy na skutek  
całkow itego lekceważenia ele­
m entarnych zasad bezpieczeń­
stwa pracy przez nastaw ionych  
wyłącznie na zyski ka p ita li­
stów.

Z na jdu ją  pokryc ie  słowa E ri­
cha Honeckera:

— „Oświadczam, k ie ru jąc  się 
wolą m łodzieży n iem ieckie j, że 
nigdy nie uzna ona układów  
paryskich, że o realizację po­
stanowień K on fe renc ji W ar­
szawskiej walczyć będzie aż po­
wstaną zjednoczone pokojowe  
i  demokratyczne Niemcy.

P ro g ram  ra d io w y
P N IA  27 M A J A  1855 R.

(P IĄ T E K )
P ro g ra m  d n ia  6.55, 15.25,

doirz
ludo

.■□i'.?” Poranne ro zm a ito śc i 
ouweze, 5.80 M u z y k a  p o ra n - 

X“ ’ “ •«> G im n a s ty k a , 6.15 K o n - 
. , .n  O rk . D e te j, 6.33 K a le n - 

■' a d io w y , 6.40 M e lo d ie  
M ''•s  ró ż n y c h  n a ro d ó w , 7.15 

m uzyczna , 7.59 ..B łe - 
a / :na sztafeta-*, 8.05 K o n c e rt , 
’i?  W alce  Jana S traussa. 9.00 

V ^ r ° l  D ic k e n s  i je g o  p rz y -  
__ s łuch , d la  k las  

n - »-30 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
m j .  Z a b a w y  ry tm ic z n e , 10.00 
n ° i i 0 ry  F ra n c is z k a  S ch u be rta , 
Słuch " Z®ro M .o n y  __pien !ądz"_
r.v k „  -, ella k la s  I I I ,  11.30 M u -
ó’ -y? 1 Aktualności, n.io Frae-

Prasy s to łeczn e j, 12.15Vorys w o ia r i na gitarę, 12.30 Na
dl, ' *Ą. nutę, 12.so Audycja 
••Bitw» * 13 00 P rze rw a , 15.30 
ocle. ' Raszynem" —
r *  aud P rzyb o ro w s td e g o
310 6 10 d z ie c i. 16.05 S k r io -

c? rt i w ! 5  op. 8. 18.20 KOn- 
'•haez* r t^ W k o w y . 17.00 S łu - 

zyoeë  Zą| >105 o tw o r y  na
?-ç.‘-Uâlna’ >1.20 A u d y c ja
5"} }  S p iw “ >’ P!e_nzJetow ei j j j .  18.20 Na m lo - 
■< ładny czs“ !jte r>le, 18.4.5 ,.D o-

Anderson9 opiewa M a ria n  
M u zyk - r r ^ —ow ito -a lt, 13.45
A k d y d a  d --T w ko a ii-a , 20.25
m to d rz - i ..¡„„ .W *!, 20.35 T e a trotuch »cza jNa Me.

cipow. W I. IA -

w im  d z io b ie "  — s łuch , we M. 
PanoAva, 22.00 R a d tó w y  k u rs  
ję z y k a  ro s y js k ie g o , 22.20 M u ­
z y k a  taneczna.

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  3*7 m
Od 5.37 do 7.45 T ra n s m is ja  

z p r. I ,  7.43 P rz e rw a , 13.10 
..M u s z k ie te r z I  tu m a n  k i •■ —
fra g m . o pow . M . R us in ka , 
13.30 A u d y c ja  d la  k ia s  V I I ,  
14.10 „W asze  m u zyczn e  l is t y "  
— aud. d la  k las  I  i  I I ,  14.30 
M e lo d ie  o p e re tk o w e  i  f i lm o ­
w e, 14.53 A u d y c ja  w  w y k o n . 
S tu d e n tó w  P W S M  w  W arsza­
w ie , 15.25 K o n c e r t  O rk . K s n -  
d o lir t is tó w  R ózgi. Ł ó d z k ie j 
PR, 15.00 A k tu a ln y  fe lie to n  
na te m a ty  m ię d zyn a ro d o w e , 
15.00 R u m u ń s k ie  i  czeskie  
p ie śn i lu d o w e , 16.15 K o n c e r t 
p o p o łu d n io w y , 17.00 Z  życ ia  
Z w ią z k u  R adz ieck iego. 17.30 
Na w a rs z a w s k ie j fa l i,  18.00 No 
s p o rto w e j fa l i,  18.20 K o n c e r t 
K ra k o w s k ie g o  C hó ru  PR, 18.40 
H aende l: sonata na o b ó j.
s k rzyp ce  i  fo r te p ia n , 19.00 
M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i. 19.25 
„Z ie lo n a  T a śm a " — pogadan­
ka. 19.35 K o m p o z y to r  T yg o ­
dn ia  — F ry d e ry k  Sm etana, 
20.20 R epo rtaż  l ite ra c k i.  20.40 
Z m e lo d ią  i  p io se n ką  przez 
św ia t. 21.50 S p raw o zd an ie  z 
m ięd zyn a rod o w e g o  tu r n ie ju  
sze rm ie rczego  w  W arszaw ie , 
22.00- K o n c e r t s y m fo n ic z n y . 
23.30 S p raw o zd an ie  z M i­
s trzo s tw  B o k s e rs k ic h  E u ro p y .

#
— Oświadczam wobec na­

szych p rzy jac ió ł z ZSRR, Pol­
ski Ludow ej i  R epublik i Cze­
chosłowackiej, że jesteśmy go­
tow i stale wspólnie z n im  i 
chronić  i obronić naszą wspól­
ną Granicę Pokoju". Słowa te 
znajdują pokrycie w m eldunku  
Elsy Siebenhagen ze S tacji 
M aszpnowo-Traktorowej F rie - 
sal, k tóra mówi, że w  czynie 
przedfestiw alowym  liczba bry- 
gad młodzieżowych wzrosła z 
2 do 13, że równocześnie 3 
ochotnikóic zgłosiło się da za­
szczytnej służby w  P o lic ji Lu ­
dowej i  że  w tym  jeszcze tygo­
dn iu zgłosi się do P o lic ji Ludo- 
w e j dalszych 12 ochotników.

Oświadczenie złożone przez 
Ericha. Honeckera popierają  
swą postawą w ięzieni przez 
adenauerowców bohaterowie  
młodzieży n iem ieckie j: Jupp  
Angenfort, W olfgang S eiffe rt, 
którzy stanęli przed. sądem 
K arlsruhe, m im o dwukrotnego  
rocznego w ięzienia tak zezna­
w a li:

Jupp na pytanie  w sprawie 
wolności w Niemczech za.ch. i 
NRD: „W  Niemczech zach. jest 
wolność dla tych, którzy ho ł­
dują w yzyskow i, wpędzają 
młodzież w  nieszczęście. A 
NRD jest przykładem  trosk i o 
młodzież“.

W olfgang na pytanie o w a­
ru n k i życia m łodzieży tc obu 
częściach N iem iec: „F ak ty ,
panowie, one to przem awiają  
przeciu) rządow i Adenauera 
ze rządem Grotewohla. Chcia­
łem  to panu w yjaśnić, panie 
prezesie sądu, ale pan w ie­
dzia ł dlaczego NRD jest wzorem  
dla m łodzieży n iem ieckie j“ .

V Z jazd FDJ ustam i Ericha  
Honeckera przesłał m łodym  
bohaterom, p raw dziw ym  nie- 
m iećkim  pa trio tom  bojowe, 
braterskie pozdrowienia.

W Niemczech zachodnich
skazano od roku 1950 6.429
m łodych ludzi łącznie na 1.012 
la t w ięzienia za ich postępo­
wą działalność.

Dziś, w  dniach V  Zjazdu
FDJ, m eldu je J. Stalle: w  Ber­
lin ie  zachodnim pow iewają
rozwieszone przez FDJ-owców
b łękitne  fla g i organizacji...

Przed 133 la ty  600 przedsta­
w ic ie li n iem ieckich studentów  
oświadczyło, ie  podział na 
Niem cy północne i  południowe  
jest wręcz niesłuszny i fa łszy­
wy. „Są — m ów i E rich Honec­
ker — Niem cy północne i  po­
łudniowe, tak: ja k  człow iek ma 
praw ą i  lewą rękę, ale człotoiek 
jest jeden, ma. jeden um ysł t 
jedno serce“ . A serce, drodzy

wo- 
zniesie-

niem  okupacji wojskow ej. M ó­
w ią  te propozycje o szerokiej 
dyskusji przywódców poszcze­
gólnych organizacji z młodzieżą 
na temat p la tfo rm y  ich dzia­
łania. Proponują w ym ianę poglą 
dów poszczególnych organizacji 
na temat gospodarczej i  k u ltu ­
ra lne j przyszłości zjednoczo­
nych Niemiec, proponują sze­
roką wym ianę delegacji m ło ­
dzieży.

Na m ów nicy przedstaw icie l 
FDJ z N iem iec zachodnich, z 
Bremen wręcza w  podarunku  
Z jazdow i obraz z Helgolandu. 
Stąd FD J-ow cy przepędzili ame 
rykańsk ich  żołdaków, którzy z 
wyspy urządzili sobie poligon, 
M łody bremeńczyk jest głęboko 
wzruszony: „Ten obraz po tra k­
tu jc ie  jako sym bol" — m ówi.

Na m ów nicy Urszula Jotte  
(K a rl M arx  Stadt), w  doskona­
łym , z pasją wygłoszonym  
przem ówienhi m ów i o doniosło. 
Ści ochotniczego wstępowania  
do skoszarowanej P o lic ji Ludo­
wej. Opowiada, że gdy jeden z 
chłopa ków pow iedział: „czego 
mam bronić w  NRD?" ona mu  
odpowiedziała: — „Jak  nie masz 
czego bronić, nie możesz nicze­
go wym agać". — Słowom U r­
szuli towarzyszą burz liw e okla­
ski.

US& pragitq uniknąć
rozwiązaniay

najistotniejszych problemów
NOW Y JORK. Dnia 14 bm. odbyła iłę w Waszyngtonie kona 

ferencja prasowa, na której sekretara stanu USA Dulles po­
ruszył m. In, sprawę projektowanego spotkania szefów rządów 
czterech wielkich mocarstw. Dulles oświadczył, ie zdaniem rzą­
du USA, w czasie tego spotkania powinny być omówione ję* 
dynie zagadnienia proceduralne, a nłe problemy merytorycz­
ne. Tym samym Dulles raz jeszcze potwierdzi! stanowisko 
rządu USA, iż konferencja szefów rządów wielkiej czwórki 
nie miałaby się zająć rozstrzygnięciem najaktualniejszych nie 
uregulowanych jeszcze problemów.

Zjazd trw a. Serce i  rozum  
młodzieży n iem ieckie j radzi nad 
umocnieniem robotniczo-chłop. 
sk ic j rep ub lik i, nad swoim  
udziałem  w je j rozw oju, nad 
umocnieniem s ił zbro jnych, k tó ­
re tę repub likę  m ają chronić. 
Nad tym . ja k  FDJ idąc śladami 
Komsomołu, wychowuje a k ty w i­
stów  i działaczy, „k tó rych  (pa­
rafrazu jąc słowa Ernsta Thael- 
manna) oceniać trzeba nie po 
tym  co mają w teczce, a po tym  
co mają w głow ie". Poprowadzi 
da jedności m łodzieży całych 
N em iec w  walce o pokój, o 
szczęście ojczyzny.

Związek Barfziecki 
i Wągry

ra ty iik o u ja ły
Układ Warszawski
MOSKWA. 25 maja na K re ­

m lu odbyło się pod przewodni­
ctwem K. J. Woroszyłowa po­
siedzenie Prezydium  Rady 
Najwyższej ZSRR.

Sprawę U kładu zreferował 
na posiedzeniu Prezydium  Ra­
dy Najwyższej ZSRR przewod­
niczący Rady M in is tró w  ZSRR 
N. A. Bułganin.

Po dyskusji Prezydium  Rady 
Najwyższej ZSRR jednom yśl­
nie powzięło uchwałę ra ty f ik u ­
jącą zatw ierdzony przez Radę 
M in is trów  ZSRR 1 zaaprobo­
wany przez kom isję spraw za­
granicznych U kład W arszaw­
ski.

ikr
BUDAPESZT. Dnia 25 maja 

nadzwyczajna sesja Zgromadze­
nia Państwowego W ęgierskiej 
R e p u b lik i  Ludowej jednom yśl­
nie ra ty fikow ała  Układ o przy­
jaźni, współpracy i  pomocy 
wzajemnej między kra jam i —- 
uczestnikami Konferencji W ar­
szawskiej. Deputowani przyję li 
t.ę uchwalę hucznymi, długo­
trw ałym i oklaskami.

Ludność Niemiec zachod­
n ich nie mogąc znaleźć w 
k ra ju  pracy i  odpowied­
nich w arunków  bytowych  

masowo em igruje.
Na zdjęciu : Rodziny że­
gnają opuszczających k ra j 

w  porcie w  Hamburgu.
F o to : C A F

Nawiązując do sprawy Nie­
miec, sekretarz stanu USA pod­
kreś lił, iż rząd am erykański 
jest przeciwny neutra lizac ji czy 
to N iem iec zachodnich, czy też 
Niemiec zjednoczonych. O swym 
stanowisku w  te j spraw ie rząd 
USA zaw iadom ił Adenauera za 
pośrednictwem ambasadora za­
chodnio - niem ieckiego w  Wa­
szyngtonie.

W  odpowiedzi na pytanie 
jednego z dziennikarzy, Dulles 
ponownie wysunął swą fan ta ­
styczną ideę przywrócenia daw­
nych reżim ów kap ita lis tycz­
nych w  krajach Europy wscho­
dniej.

W  spraw ie term inu 1 miejsca 
konferencji szefów rządów czte­
rech w ie lk ich  mocarstw Dulles 
stw ierdz ił, że USA, A ng lia  i 
Francja nie osiągnęły jeszcze 
ostatecznego porozumienia. Do­
dał on, iż ma nadzieję, że w 
czasie jubileuszowej sesji ONZ 
w  San Francisco w  dniach 
20—28 czerwca odbędą się

Komisja spraw zagranicznych 
Zgromadzenia Ludowego B u ł­
garii jednom yślnie zaleciła 
Zgromadzeniu ra ty fikac ję  U- 
kiadu Warszawskiego.

★
Rada M in is trów  Ludowej 

Republik i A lb an ii Jednomyśl­
nie zaaprobowała Układ W ar­
szawski i wystąp iła do prezy­
dium  Zgromadzenia Ludowego 
z wnioskiem  o ra ty fika c ję  U- 
kładu Warszawskiego. W zw ią­
zku z tym  Prezydium Zgroma­
dzenia Ludowego postanowiło 
zwoiać nadzwyczajną sesję 
Zgromadzenia na dzień 28 bm

matem rozmów na ulicach, w  
kaw iarn iach i innych lokalach 
publicznych, w  tram wajach i 
autobusach. Jest to zrozumiałe 
— pisze korespondent agencji 
TASS. — Celem tego spotkania 
jest dalsza poprawa stosunków 
między obu k ra jam i 1 u trw a le ­
nie pokoju, co odpowiada gorą­
cym pragnieniom szerokich rzesz 
narodu jugosłowiańskiego.

Na każdym kroku można spo­
tkać dowody przyjaznych i bra­
terskich uczuć narodów Jugo­
s ław ii dla narodów Związku Ra­
dzieckiego — pisze dalej kores­
pondent. Wszystko co dotyczy 
K ra ju  Rad żywo interesuje lud­
ność Jugosławii. Można się o 
tym  przekonać na przykład od­
wiedzając Dom K u ltu ry  Radzie­
ckie j w  Belgradzie.

Dom ten odwiedzają co­
raz licznie j mieszkańcy sto­
licy Jugosławii. Od listopa­
da ubiegłego roku liczba 
osób odwiedzających bibliotekę 
wzrosła przeszło 20-krotnie.

Posuń się

W Belgradzie
przed rozpoczęciem rozmów
radziecko-jugosłowiariskich

M O SKW A. — Korespondent agencji TASS donosi i  Bel­
gradu, że od kilku dni w stolicy Jugosławii panuje ożywienie. 
Ludność Belgradu 1 całej Jugosławii z niecierpliwością i zain­
teresowaniem oczekuje mającego wkrótce nastąpić spotkania 
przedstawicieli Związku Radzieckiego i Jugosławii.

Spotkanie to jest g łównym  te- Wśród czyte ln ików  można spot­
kać ludzi najrozmaitszych zawo­
dów, ludzi w  różnym w ieku — 
robotników, uczniów gim nazja l­
nych, pedagogów', studentów, 
emerytów. Zapoznają się oni z 
dziełam i klasyków rosyjskich.

Gdy wyśw ietlane są f ilm y  ra ­
dzieckie, sala kinowa jest zaw­
sze pełna.

"te
Dziennik „Veccme Nowosti"

zamieścił podobizny członków 
delegacji radzieckiej — N. S. 
Chruszczowa, N. A. Bułganina 
I A. I. M iko jana oraz ich życio­
rysy.

Dziennik „Polłtika" om awia­
jąc spotkanie podkreśla, że w 
stosunkach jugosłow iańsko - ra­
dzieckich jest w iele problemów, 
na temat których można będzie 
prowadzić rozmowy. „N iezależ­
nie od tego na ja k i temat będzie 
się toczyła dyskusja — pisze 
„P o lit ik a “  — głównym  naszym 
pragnieniem jest, abyśmy zda­
jąc sobie sprawę z naszej odpo­
wiedzialności m iędzynarodowej 
uczyn ili wszystko co jest moż­
liw e  dla utrw a len ia  pokoju i 
osiągnięcia uzgodnionych decy­
z ji w  tych kwestiach spornych, 
od których zależy przyszłość 
nas wszystkich. Oświadczenia, 
które zostały złożone w M oskwie 
w  związku ze zbliżającym się 
spotkaniem potw ierdzają, ie  pa 
nu je tam taka sama opin ia“ .

Dziennik „Borba" opisuje 
przygotowania organizacyjno- 
techniczne do rokowań radzie­
cko- jugosłow iańskich.

W ostatnich dniach szczegól­
ne ożywienie panuje w  K lubie 
Dziennikarzy w  Belgradzie — 
pisze w  zakończeniu korespon­
dent agencji TASS. Można tam 
spotkać licznych dziennikarzy 
belgradzkich i korespondentów 
prasy zagranicznej, którzy przy­
by li z różnych kra jów  na kon­
ferencję radziecko - jugosło­
wiańską.

Jak podkreśla „B orba“ , do 
Belgradu przybyło już przeszło 
rtu  zagranicznych dziennikarzy 
I fotoreporterów.

Z pobytu 
Pcog Teh-huaia 

w ZSRR
MOSKW A. 7. Warszawy przy­

by ł do M oskw y w iceprem ier 
Rady Państwowej 1 m in ister 
obrony Chińskie j Republiki L u ­
dowej Peng Teh-huat, który 
brał udział w  W arszawskiej 
Konferencji k ra jów  europej­
skich w  sprawie zapewnienia 
bezpieczeństwa w Europie, w 
charakterze obserwatora Ch iń­
skiej Republiki Ludowej.

Na zaproszenie rządu ZSRR 
Peng Teh-hual zatrzym ał się 
k ilka  dni w  ZSRR jako gość 
rządu radzieckiego.

23 maja Peng Teh-huat zło­
żył w izytę pierwszemu sekre­
tarzow i KC KPZR N. S. Chru- 
szezowowi oraz m in is trow i ob­
rony ZSRR G. K. Żukow ow i i 
odbył z n im i rozmowy.

wstępne rozmowy między mi« 
n ls tram i spraw zagranicznych 
czterech w ie lk ich  mocarstw.

Dulles dj'p lom atycznie od­
m ów ił odpowiedzi na pytanie, 
czy i k iedy wojska am erykań­
skie znajdujące się obecnie w  
A u s tr ii zostaną wycofane do 
Włoch.

Jak podaje agencja France
Presse, m in is ter spraw zagra­
nicznych F rancji Pinay oświad­
czył w  środę po posiedzeniu 
rządu francuskiego, iż zdaniem 
trzech m ocarstw zachodnich, 
konferencja szefów rządów czte­
rech m ocarstw mogłaby się od­
być w  dniach 18—21 lipca.

W inne j depeszy ta sama a- 
gencja podaia, że Dulles po na­
radzie z prezydentem Eisenho­
werem zakom unikował, iż rząd 
USA zgadza się na wspomnia­
ną wyżej datę konferencji czte­
rech w ie lk ich  mocarstw na 
najwyższym szczeblu.

T rzy mocarstwa zachodnie — 
pisata agencja — uważają, ż•  
m in is trow ie  spraw zagranicz­
nych m ogliby się zebrać na 
trzy do czterech dn i przed kon­
ferencją szefów rządów i przy­
gotować odpowiedni porządek 
dzienny. Jako miejsce spotka­
nia przedstawiciele m ocarstw 
zachodnich nadal w ym ienia ją  
Lozannę, jednakże ostateczna 
decyzja w  tej sprawie mogłaby 
zapaść w  San Francisco w  cza­
sie jubileuszowej sesji ONZ, w  
k tó re j wezmą rów nież udzia ł 
m in is trow ie  spraw zagranicz­
nych ZSRR, A n g lii, USA i 
Francji,

-4r
W ASZYNGTON. Sekretarz 

prasowy Białego Domu Hagerty 
oświadczył, że „S tany Zjedno­
czone, Francja i A ng lia  nie po­
wzię ły jeszcze ostatecznej de­
cyzji w  sprawie daty i m iejsca 
konferencji szefów rządów 
czterech mocarstw. Jedną z roz­
ważanych obecnie możliwości 
jest odbycie konferencji w  te r­
m in ie  i w  miejscu wym ienio­
nych w  doniesieniu z Paryża. 
Odpowiednie propozycje prze­
kazane zostaną do rozpatrzenia 
Zw iązkow i Radzieckiemu",

Traktat państwowy 
na forum par!amentu 

austriackiego
W IEDEŃ. Rząd austriacki 

przekazał w  środę tekst tra k ­
tatu państwowego z A ustrią  
do rozpatrzenia Izbie Niższej 
parlam entu (Natlonalra t) i od­
powiednie j kom isji parlamen­
tarne j. R a ty fikac ja  trak ta tu  
przez Izbę Niższą przewidziana 
jest 7 czerwca, a przez Izbę 
Wyższą (Bundesrat) — 8 czerw­
ca. Po złożeniu przez prezyden­
ta Republik i A ustriack ie j 
Koernera podpisu na doku­
mentach trak ta tu , procedura 
ra ty fikacy jna  ma być zakoń­
czona około 10 czerwca.

F rakcje  parlamentarne w  
Izbie Niższej uchw a liły  w śro­
dę rezolucję, w k tóre j wzywa­
ją rząd austriacki do przedło­
żenia jak  najszybciej p ro jektu 
deklarac ji o neutralności.

Wręczenie 
Międzynarodowej 
Stalinowskiej Nagrody 

Pokoju 
B. Brechtowi

ORPUS Kadetów w  
Brześciu L ite w ­
skim . Car M iko ­
ła j I  zwany żan­
darmem Europy 
przyjechał na in ­

spekcję. Prężą się przed w ład ­
cą kadeckie szeregi. Wśród ka­
detów m ały now icjusz o m ięk­
kich kędziorach. Car podcho­
dzi, uderzony urodą malca, uno­
si go w  górę, pyta:

_  Nazwisko, pochodzenie7 
— Dąbrowski, Polak  —  od­

powiada malec.
Zaledw ie odpowiedział rzuc ił 

n im  car o ziemię tak gw a ł­
townie, że dziecko zemdlało.

„Ten barbarzyński postępek, 
ten ak t b ru ta ls tw a by ł p ie rw ­
szym ziarnem nienaw iści do 
wszystkiego, co było przemocą"  
— wspomina w swym pam ięt­
n iku  jego żona — Pelagia Dą­
browska.

B y ł odważny do szaleństwa, 
lub iano go ogólnie za braw urę 
i wesołość, B y ł pierwszym  
uczniem A kadem ii Wo,^jennej w 
Petersburgu. A le  ten p rzys to j­
ny m łody oficer b y ł równocze­
śnie członkiem  rewolucyjnego 
„Z w iązku  W ojskow ych" w  Pe­
tersburgu, a po przyjeźdaie do 
K rólestwa stał się duszą spisku 
oficerów i przywódcą lew icy 
„Czerwonych" — w. okresie po­
przedzającym powstanie 1863 r.

„Ło k ie te k " (taki pseudonim 
z ra c ji niskiego wzrostu nosił 
wśród spiskowych Jarosław 
Dąbrowski) b y ł twórcą n ie ­
zw ykle  śmiałego planu stra te­
gicznego pow A nia. Na nie­
szczęście aresztowary wcze­
śniej, razem r. rosy jsk im i to ­
warzyszami, nie zdążył planu 
wprowadzić w  życie. W ybuch 
powstania zastał Jarosława za 
kratam i, A le  m im o uwięzienia

G e n e ra ł  K o m u n y
nie trac i b ra w u ry  n i humoru. 
Przesyła z C ytadeli ins trukc je  
dla towarzyszy, p lanu je  uciecz­
kę, wreszcie bierze ślub w  w ię­
zieniu ze swoją narzeczoną, 
Pelagią Zgliczyńską.

Wreszcie wyw ieziono Jaro­
sława; sąd skazał go na 15 la t 
ciężkich robót na Syberii. W 
M oskw ie udało się Jarosławo­
w i Dąbrowskiem u przy pomocy 
rosyjskich towarzyszy uciec ~z 
w ięzienia. U k ryw a ł się w  M o­
skw ie i Petersburgu, nie chciał 
wyjeżdżać za granicę przed 
ucieczką żony, skazaną za 
udział w  powstaniu. D ąbrow ­
ski przygotow ał plan ucieczki 
żony z zesłania, w wykonaniu 
dopomogli również rosyjscy 
towarzysze.

W  M oskw ie m ieszkał u sta­
ruszka, ubogiego popa, który 
chodząc ulicam i, na których roz 
k le jono lis ty  gończe za Dąb­
row skim  ubolewał, że nie ma 
szczęścia i nie wiedząc jakiego 
ma lokatora  zw ierzał mu się:

— Tak ła tw o byłoby zaro­
bić, gdyby tego buntow nika  
ułap ić i  odesłać władzom.

K iedy Jarosław  połączył się 
z żoną i oboje nielegaln ie w y ­
jechali do Danii, napisał stam­
tąd do popa, przepraszając go, 
że nie oddał się w ręce władz, 
aby ten mógł wieść lepsze ży­
cie.

Później we F ranc ji Dą - 
brow ski staje się jednym  z 
najczynnie jszych działaczy e- 
m ig rac ji popowstaniowej. W 
latach 1888— 1887 opub likow a ł 
lis ty  „D o nieznanego p o ­

sła na sejm lw ow sk i" i  „Do 
obywate la Bednarczyka", gdzie 
w ypow iada ł się gorąco za n ie ­
podległością U kra iny:

„Rząd Narodowy przyznając  
Rusi wszelkie prawa samo­
dzielnego ustro ju  i  rozw oju  
stanął na gruncie prawdziwego  
przedstaw icie la Polski".

„P olacy dla narodu rus iń - 
skiego są pojęciem nieodłącz­
nym  od prześladowań re l ig i j­
nych, od szlachty, k tóra go 
przez w ie k i uciskała, do k tó re j 
z m lekiem  wyssał on niena­
wiść... Stosunek m iędzy Pol­
ską i  Rusią może być ła tw o  
określony przez porozumienie  
się obydwu narodów“ .

Rok 1871... Komuna Paryska. 
Oto, co pisze o Jarosławie je ­
den z kom unardów  — Lissa- 
garay:

„D n ia  7 kw ie tn ia  sfederowa- 
n i z N e u illy  ^u jrze li młodego 
człow ieka niskiego wzrostu, 
odzianego w  skrom ny m undur: 
obchodził pieszo przednie s tra ­
że pod ogniem nieprzyjaciela. 
Zamiast francusk ie j porywczo­
ści, pe łne j w e rw y i  blasku  — 
zimna i  ja kby  nieświadoma od­
waga S łowianina. W ciągu k i l ­
ku godzin nowy dowódca pod­
b ił serca, wszystkich podko­
mendnych. Pokazał, też nieba- 
wem  co p o tra fi" .

Od tej ch w ili nazwisko Dą­
browskiego będzie związane na 
zawsze z Komuną. Zostaje je j 
wodzem naczelnym. M arks p i­
sał o D ąbrowskim  i W rób lew ­
skim :

■.efraima uczciła bohater­

skich synów Polski stawiając 
ich na czele obrony Paryża",

23 maja 1871 r. g inie na ba­
rykadzie Jarosław Dąbrowski. 
G wardziści Narodow i oddali 
ostatni ho łd zw łokom  swego 
generała na placu B asty lii. 
Każdy z żołn ierzy Kom uny 
podchodził i składał pocałunek 
na zim nym  czole. Spowite w 
czerwony sztandar ciało po­
grzebano na cmentarzu Pere- 
Lachaise. Kom unardzi nad je ­
go grobem z łoży li przysięgę:

— Odejdziemy stąd po to 
tylko, aby umrzeć!

W ielu żołnierzy K om uny po­
dzie liło  los swego wodza jesz­
cze tego samego dnia. Huk 
dział wstrząsnął Paryżem. To 
burżuazja francuska, wspoma­
gana przez m ilita ryzm  pruski, 
szia przeciwko ludow i Paryża, 
siejąc śmierć i  zniszczenie w 
im ię swych brudnych, klaso­
wych interesów.

Tik
W iele la t up łynęło od tam te­

go majowego dnia, k tó ry  p rzy­
pieczętował klęskę Kom uny.

Z iściło się wieiei marzeń Ja­
rosława Dąbrowskiego — nie 
ma już  Polski szlacheckiej.

M OSKW A. W Sali Sw ierd- 
łow skie j na K rem lu w Mo­
skw ie odbyło się 25 maja uro­
czyste wręczenie M iędzynaro­
dowej Nagrody S talinowsk-ej 

j „Za u trw a lan ie  pokoju między 
: narodam i" wyb itnem u dziala- 
i czowi ruchu obrońców pokoju,
! poecie i dram aturgow i niemiec­

kiemu — B e rto llo w i Brechto- 
i w i.

Na uroczystość przybyli 
przedstawiciele świata nauki, 
lite ra tu ry  i sztuki radzieckiej, 
dziennikarze, robotnicy oraz re­
prezentanci organizacji spo­
łecznych stolicy ZSRR. Obecny 
byt charge da ffa ires  NRD K. 
Seitz.

W im ieniu Kom itetu M iędzy­
narodowych Nagród S ta linow ­
skich posiedzenie zagaił prze­
wodniczący Radzieckiego Ko­
m ite tu  Obrony Pokoju M iko ła j 
Tichonow.

Wśród hucznych oklasków 
M iko ła j Tichonow 

wręczył B erio ltow i Brecht iw  i 
dyplom i zloty medal laureata 
M iędzynarodowej S ta linow skie j 
Nagrody Pokoju.

zboże i k rzyw o ro sk ie  rud y , w ę­
gie l 7. po lsk ich  kopa lń  i sprzęt 
ko le jo w y .

Nad frontonem  gmachu, gdzie i zebranych 
uczą się m łodzi oficerow ie lak 
obsługiwać i budować skom­
p likow any sprżęt techniczne, 
w idn ie je  napis: W ojskowa A ka ­
demia Techniczna im,. Jarosła­
wa Dąbrowskiego. Takie im ię 
zobowiązuje, koledzy! Życzymy 
wam postępów w  nauce god­
nych tra d y c ji prym usa peters­
burskiego.

A  w  Paryżu?
Co rok  pochyla ła się przed i ?Ten, ! .Ennepe-ftuhr (Północna 

grobam i kom unardów  sztanda- • Na()r®nia-W esifa lia) od 12 dni

Epidemia ïyfnsn 
w Niemczech zach.

BER LIN . W powiatach Ha-

______ ry  francuskiego ludu. Robotni
k tó rą  on tak  gorąco k ry ty k o - •czy f arYŻ z  ̂te j m anifestacji j 
wał. Z iem ia, k tó re j dla chło­
pcy/ domagała się lewica „Czer­
wonych ", oddana została p ra -

ków  Jarosława Dąbrowskiego 
sym patia ludu francuskiego 
jest po stronie o jczyzny G-ene 
ra ła Kom uny, k tó ry  padł 84

panuje epidemia duru brzusz- 
Liczba zachorowań

w ow itym  właścicielom.
I  stosunek między Polską a 

U kra iną został określony przez 
porozumienie się obydwu na­
rodów. Porozumienie to co-

czerpie s iły  do dalszej w a lk i i zw^ększy,a f*0 5 ł l - 
ze zdradą narodową i p ruskim  . Pizyczyną epidemii duru 
m ilitary.zmem. A  choć rząd do- i b m m n e &> w  Hagen i Enne- 
lara wysiedla z F ranc ji reda- i P*_Ruhr — zarazki ty .

dziennie przypleczętowuje stu- *-emu w  obronie jego woi
ko t kó ł wagonów ko le jow ych: 
to jodzie do Polski ukra ińskie  i

fusu produkowane przez in ­
s ty tu t bakterio log iczny na le­
żący do IG  Farben, Ś w iad­
czy o tym  m. in. fak t, że przy­
padki zachorowań w ystąp iły  
głównie wśród pracow ników

_________   I ins ty tu tu  bakteriologicznego w
B O Ż E N A  K R Z T W O B Ł O C K A  I H a rc u . °  W

ności.
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P od ich  op ieką

Przed Mistrzostwami Europy vr boksie

PADŁ REKORD
Bezorw®wS

■ ■ ■

F e lik s  S tam m

Jak  ju i  donosiliśm y, 
w tych  dniach w y je ­
chała do B e rlina  zach. 
m sza reprezentacja p ię­
ściarska na M is trzo­
stwa Europy w  Boksie. 
Zamieszczamy k ró tk ie  
s y lw e tk i naszych kan­
dydatów  na m istrzów .

Nasi 
kandydaci 

na
m i s t r z ó w "

H E N R Y K  K U K IE R  (C W K S  
— W arszaw a), la t  29, u rz ę d ­
n ik ,  m is trz  E u ro p y  w  wadze 
m u sze l. S to c z y ł 18* w a lk , z 
te g o  17 w  re p re z e n ta c ji P o l­
ak i O trz y m a ł nag rodę  p rz y ­
znaną  n a jb a rd z ie j w y ró in ia ją -  
r.yrn »tę za w o d n ik o m  z ka ż ­
d e j d ru ż y n y  na  m is trz o s tw a c h  
E u ro p y  w  W arsza w ie . P ięś­
c ia rz , k tó r y  p o t ra f i  n a rz u c ić  
p rz e c iw n ik o w i s w ó j s ty l  w a l­
k i .

Z E N O N  S T E F A N IU K  (« p a r­
ta  — B ie lsko ), la t  21, d ru k a rz , 
m is trz  E u ro p y  w  wadze k o ­
g u c ie j. S to c z y ł 176 w a lk , w  
ty m  3 w  re p re z e n ta c ji P o lsk i, 
U w a ża n y  przez pow ażną cześć 
fa ch o w có w  k ra jo w y c h  I za­
g ra n ic z n y c h  za najlepszego 
bokse ra  m is trz o s tw  E u ro p y  w  
W arszaw ie . Odznacza się b ły ­
s k a w ic z n y m  re fle k s e m . do­
skona le  o p e ru je  k o n tra m i 1 
p o t ra f i  zaskoczyć p rz e c iw n ik »  
n ie sp o dz ie w a n ym  p rze jśc iem  
z d e fe n s y w y  do a ta k u .

Z D Z IS Ł A W  B O C Z E W W S K I

(K o le ja rz  — G dańsk), la t  »4, 

d ru k a rz , » toczy ł 156 w a lk , 

s ie d m io k ro tn ie  re p re ze n to w a ł 

b a rw y  p ańs tw ow e. B o kse r o 

d o b ry m  w y c z u c iu  dys tansu , 

o d w a żn y  i  a m b itn y .

H E N R Y K  N IF .n Z W IE D Z K I
(C W K S  — w a rsza w a ), la t  32, 
ra d io te le g ra fis ta . W a lc z y ł 133 
ra z y , w ty m  10 w  re p re ze n ta ­
c j i  P o ls k i. Jeden z n a jle p ­
szych p ię śc ia rzy  m ię d z y n a ro ­
dowego tu rn ie ju  w  S o fii w  
ro k u  u b ie g ły m . Z a w o d n ik  le ­
w o rę czn y  o bardzo s iln y m  
ciosie. S iln y  fiz y c z n ie , do­
skona le  w y trz y m u je  w a łk i 
tu rn ie jo w e .

Jlifllft.: *

L E S Z E K  D R O G O SZ (C W K S
— W arszaw a), la t  22, te c h n ik . 
M is trz  E u ro p y  w  wadze le k k o -  
p ó łS re d n ie j. S to czy ł 191 w a lk , 
w  ty m  11 w- re p re z e n ­
ta c j i  P o ls k i. Jeden z n a jw ię k ­
szych ta le n tó w  w  h is to r i i  pięś 
c ia rs tw a  po lsk iego . Od k i lk u  
lat. n ie  p rze g ra ł w a lk i w  k ra ­
ju  1 za g ran ica . B o kse r o w ro ­
dzonym  re fle k s ie . Posiada 
w s z y s tk ie  p ra w ie  za le ty , ja k ie  
p o w in n y  cechow ać idea ł b o k ­
sera, z w y ją tk ie m  s i ły  c iosu.

M A R IA N  P O N A N T A  (G w a r­
d ia  — W arszaw a), la t  19, u - 
czeń. S to czy ł 122 w a lk i.  Czte­
ro k ro tn ie  w a lc z y ł w  re p re ­
z e n ta c ji. Z a w o d n ik  d o b ry  
te c h n iczn ie , w a lczy  e fe k to w ­
nie i  bardzo  sp o k o jn ie . N a j­
w ię kszym  Jego sukcesem  b y ­
ło  z w y c ię s tw o  w  m eczn z 
F ra n c ją  w  P a ry ż u  (p oko n a ł 
L e p r in c ć a ),

W kilku
POZNAT7. D w a j p ilo c i szybow co­

w i poznańskiego  A e ro k lu b u  — 
C zem p ińsk i i M is ie k  u zy s k a li o - 
s ta tn io  w y n ik i  lepsze od re ko rd u  
P o lsk i w  loc ie  d oce lo w ym  na d y ­
s tans ie  300 k m . R e ko rd  k ra jo w y  
w  te j k o n k u re n c ji  w y n o s i »4 km  na 
godzinę. C zem p ińsk i na szybow cu 
ty p u  ..J a s k ó łk a ”  p rz e le c ia ł trasę 
P oznań—W arszaw a z szybkością  
o k . 100 k m  na godzinę. W v n tk  ten  
p o p ra w ił je g o  ko lega  k tó rv
na ta k tm  sam ym  szybow cu  l na 
te j sam ej tra s ie  os iągną ł szybkość 
100,1 k m  n *  godzinę.

jc iw n lk le m  za rów n o  te c h n ik ą , Ja łt 
| t k o n d y c ją . S z w a jc a rz y  zareprezesn- 
i to w a li się ja k o  d ru ż y n a  o m ie r -  
t r y m  zaaw ansow an iu  te c h n ic z n y m , i słabe j szyb kośc i 1 d ys p o z y c ji 
j  s trz a ło w e j.

+

172 pięściarzy staje w piątek na ringu
do walki o mistrzowskie tytuły

Z turnieju szablistów

Minto zwyc
Polacy nie zachwycili

( d o k o ń c z e n i *  t »  # * r .  1 )

(Od naszego specjalnego korespondenta)
B E R L I N ,  25.T, —  Wszyscy uczestnicy tegorocznych m is t r z o s tw  E u r o p y  w  b o k s ie  —  

W drużyny 1 173 pięściarzy -  *ą już na miejscu w  Berlinie, Są to więc n a j l ic z n ie j  o b u .  

dzone mistrzostwa Europy se wszystkich jakie się dotychczas odbyły. Rekord pobili ta k ż e  

sprawozdawcy radiowi, prasowi, fotorepo rterzy i filmowcy, których przyjechało t u  o k ,  850.

Razem z przedstaw icie lam i A IB A , trenera­
m i, lekarzam i, op iekunam i drużyn i  całym ta­
borem pomocniczym zebrało się w  B erlin ie  
ponad 700 osób. L iczby ta wskazują, te  boks 
am atorski coraz bardzie j rozw ija  się w  Euro­
pie, skupia w okó ł siebie coraz większe zainte­
resowanie i nawet tu, na Zachodzie, staje się 
pod względem popularności, groźnym konku­
rentem  obfitującego w  coraz to większą ilość 
skandali boksu, zawodowego.

Zanim  przystąpię do odtworzenia tego, co 
dzieje się „za 5 m in. 12“ w  Berlin ie , trzeba 
wspomnieć przede wszystkim  o Polakach. Na­
sza drużyna przybyła do B eriina pociągiem 
w  środę rano na Ostbahnhof. Przyjazd Pola­
ków  w yw o ła ł w ie lk ie  zainteresowanie ze 
względu na dobrą opinię, jaką cieszą się nasi 
bokserzy. Sprawozdawcy pism codziennych 
i sportowych dopytują się przed« wszystkim  
o polskich m istrzów Europy.

Po k ró tk ie j ceremonii pow ita lne j, reprezen­
tanci nasi pojechali autobusem do B erlina  za­
chodniego,  ̂gdzie zam ieszkali w  hotelu A lle - 
mania. Po k ró tk im  odpoczynku zawodnicy uda­
li  się do Sport Palast, gdzie odbędą się tego­
roczne m istrzostwa Europy. O godz. 17 odbył 
się pierwszy tren ing pod opieką Feliksa Stam- 
ma, a wczesnym wieczorem pełn i wrażeń 
pięściarze poszli spać.

Zostawm y w ięc ich w  spokoju i  popatrzmy, 
co się dzieje w  B erlin ie  na dwa dn i przed m i­
strzostwami.

dotyczących programu mt*-

A więc wszystko jest tu  Jeszcze w  stadium
organizacji. W ha li ustaw ia ją  krzesła, b iu ro  
organizacyjne zaczęło pracować dopiero po 
południu, a b iu ro  prasowe urzęduje w  jedno­
osobowym składzie. Gospodarze tw ierdzą jed­
nak, że wszystko będzie na czas. Na razie cie­
szą się, że sprzedali już 60 tys. b iletów , w  tym  
większość na drugą połowę tu rn ie ju . Sądzą 
oni, że na pierwsze dn i w a lk  znajdą się także 
amatorzy.

JW-' środę zebrał się po raz pierwszy K om ite t
W ykonawczy A IB A , k tó ry  dokonał oceny przy­
gotowania m istrzostw  i  rozpatrzył k ilk a  spor­

nych spraw
trzostw.

Prasa berlińska rozpoczęła propagandę mi»-
trzostw , przystępując do stawiana horoskopów 
i rozpatrywania szans pięściarzy w  poszcze­
gólnych wagach. Gdybyśmy zsumowali te gło­
sy, to okazałoby się, te  głównym faworytem  
mistrzostw jest Francja, a dalej wymieniane 
są: Polska, Związek Radziecki, Niemcy lach, 
W  poszczególnych wagach aa faworytów uwa­
żani są:

w  wadze muszej —  Kukier (Polska), Azsous
(Francja), Basel (Niemcy zach.).

Waga kogucia: Stefaniuk (Polska), Hałirai 
(Francja), Schwarz (Niemiecka Republika Fe-
deralna).

Waga piórkowa! M artin  (Francja), Karną.
la inen (Finlandia), Zasuchin. (Związek Ra.
dziecki).

Waga lekka: Smirnow (Związek Radziecki), 
Kurschat (Niemiecka Republika Federalna),
Juhas (Węgry).

Waga lekkopółśredniai Jengibarian (Związek 
Radziecki), Drogosz (Polska), Tkaldo  (Jugosła­
wia).

Waga półśrednla: Heidemann (Niemcy zach.),
Isajew (Związek Radziecki).

Waga lekkośrednia: Papp (Węgry), Piętrzy.
kow sk i (Polska).

Waga średnia: Wemhoener (Niemcy zach.),
S jo lin  (Szwecja).

Waga półciężka: Nitschke (NRD), Chapron
(Francja).

Waga ciężka: Szocikas (Związek Radziecki),
Ciobotaru (Rumunia).

Tak przedstaw iają się mniej więcej berliń­
skie horoskopy. A jak będzie rzeczywiście? 
Trzeba trochę cierpliwości, a już w  piątek 
przy losowaniu, a następnie wieczorem po 
pierwszych walkach sytuacja ulegnie pewne­
mu wyjaśnien iu. Przed bokserami pozostał 
jeszcze ty lk o  jeden wolny dzień — czwartek.
A potem długa. 8-dniowa praca, prowadząca 
do sukcesów i  zaszczytów,

ANDRZEJ JU RSKI

T ra f ił Jeden i  drug i chyba też. 
Stop! Głos m ają sędziowie. Za­
woła analiza potw ierdza nie­
śmiałe przypuszczenia. Równo­
czesny atak, obopólne tra fie ­
nie, a więc w y n ik  pozostaje 
bez zmiany. Kuszewski nie 
w ytrzym u je , rzuca się do przo­
du, n iem al niedostrzegalnie tra ­
f ia  (w idzą to sędziowie) — jest 
2:1, ponawda atak i prowadzi 
3:1. A le  w a lka  trw a  do pięciu 
tra fień , a z Loiselem nie tak  
ła tw o  wygrać. Po ośmiu m inu ­
tach pojedynku Loise l prowa­
dzi 4:3, jeszcze ty lk o  2 m inu ­
ty... M arek w yrów nu je ) teraz 
nastąpi rozstrzygnięcie. Dopie­
ro w  trzynaste j minucie K u­
szewski wyprzedza zam iary 
przeciwn ika , rusza do ataku 
i pięknym  „bezszmerowym”  
podcięciem zdobywa zwycięski 
punkt. W ygryw a 5:4.

O klaski są wyrazem uznania
i podziękowania dla obydwóch 
szablistów. Loisel ociera spoco­
ne czoło i gładzi potarganą 
czuprynę Polaka, m ów iąc: „U~ 
dał c i się rewanż“ ,

' p o t r a f i ł  ze spokojem przyjąć 
w e rdyk ty  sędziowskie. A  Loi­
sel? — ten szerm ierz swym u- 
śmiechem 1 zachowaniem zy­
ska ł sobie szczególną sympa" 
tię  wykazując, że nawet po­
rażka nie jest tragedią, jeżeli 
p rzec iw n ik  jest rzeczywiście
lepszy. Twardokens mógłby się 
na n im  wzorować.

W  meczu z Austrią punk' 
ty dla Polaki zdobyli: Zabłoć* 
kl — 4, Kuszewski 1 Pawlas —* 
Po 3, Twardokens — 1. Dia Au* 
strii: Loisel 1 Rescb —- po % 
Wanetschek — 1, W itt — 
W ynik spotkania Polska — Au­
stria 11:5, stosunek trafień 
68:54»

N IK  W TP A D A

;R

W alasek

Te słowa kierujemy do olim­
pijczyka, m istrza sportu Jerze­
go Twardokensa. Ten m iły  i 
wesoły chłopiec, gdy sędziowie 
analizu ją  przebieg akc ji, słucha 
orzeczeń, ale czyni to w  tak 
pretensjonalny sposób, że o po­
dobne zachowanie trudno by­
łoby posądzać nawet „m istrza  
wszechświata“ .

W  momentach »zczególnego
napięcia, gdy w idzow ie w pa­
tru ją  się w  zawodnika, w idok 
różnych grymasów ła tw o może 
spowodować niesportową reak­
cję zwłaszcza u tych, którzy 
słabo o rien tu ją  się w  zasadach 
w a lk i i  sędziowaniu. Bywają, 
oczywiście, chw ile  dużego zde­
nerwowania. W idzie liśm y je  w 
środę u Polaków i A ustriaków , 
ale nawet im pu lsyw ny Resch

W jm łt! końcow y meczu md 
skrom ną wym owę, bo przy o- 
becności Paw łowskiego zw yc i?- 
ty liś m y  A us tria ków  10:6, a 
środę w yw a lczy liśm y za ledw it 
jeden p u n k t w ięcej. Jeden 
mecz nie stanow i podstaw do 
oceny drużyny, bo p lany tak­
tyczne też m ają tu ta j w ie le da 
powiedzenia.

Naszym zdaniem Polacy mo­
g liby  śm iało w ystąp ić  to  środę Z 
Suskim  lub Boruckim , bowiem  
dwóch m łodych A ustria ków  n i*  
stwarza ło w ie lk ich  obaw o re­
zu lta t spotkania. A le  co by 
było gdyby... W łaśnie to gdyby 
nie daje nam spokoju, bo prze­
cież n ik t  nie Uczył się *  w y ­
ją tkow o słabym  startem  T w a r­
dokensa. Jedno zwycięstwo to 
za mało ja k  na um iejętności 
tego szablisty. Czekamy na na­
stępne w a lk i. Znam y wahania  
fo rm y  u  niego ( to nawet to  od­
stępie k ilkugodzinnym .

Pozostała tró jk a  zademon­
strowała pewną poprawę już  10 
czasie ko le jnych w a lk . Należy 
je j ty lk o  życzyć, aby poprawa  
ta była systematyczna, bo w  
przeciw nym  razie zawodnicy ci 
będą m ie li trudną  przeprawę i  
każdym  przeciw n ik iem .

ANDRZEJ W I E R Z B A

Ma dwóch frontach z Rumunię

W o jc ie c h o w s k i

---- oOo-----
A tym razem?

W  n a jb liż s z ą  n ie d z ie lę , 20 m a ja , 
p iłk a rz e  p o ls c y  ro z e g ra ją  p ie rw -  

* * y  w  ty m  ro k u  o f ic ja ln y  m ecz 
m ię a z y  p a ń s tw o w y . P rz e c iw n ik a m i 
będą  p iłk a rz e  R u m u n ii. V/ B uka  
re szc ie  s p o tk a ją  się p ie rw s z o  re ­
p re z e n ta c jo  o b u  k ra jó w , w  Ł o d z i — d rUqie.

Z B IG N IE W  P IE T R Z Y K O W ­
S K I (C W K S  — W arszaw a), la t 
21, u rz ę d n ik . S to czy ł 122 w a l-  

w  ty m  12 w  re p re z e n ta c ji, 
w  sp o tka n ia ch  m ię d z y p a ń ­
s tw o w y c h  p rzeg ra ł ty lk o  je d -  
ną w a lk ę  —* z P appem  w  ro k u  
u b ie g ły m . Z a w o d n ik  o n ie ­
p rz e c ię tn y m  ta le n c ie , le w o rę ­
czn y . d y s p o n u ją c y  s iln y m  c io ­
sem. Na m is trz o s tw a c h  E u ro ­
p y  przed  dw om a ła ty  p rze ­
g ra ł w  p ó łfin a le  z późnie,1- 
jz y m  m is trz e m , A n g lik ie m  
W e lls e m .

Z B IG N IE W  P IÓ R K O W S K I
(G w a rd ia  — Ł ó d ź ), la t  25. Z 
zaw odu  d z ie w ia rz . R ozegra ł w  
s w o je j k a r ie rz e  175 w a lk , w  
ty m  12 w  re p re z e n ta c ji. N a j­
w ię k s z y m  jeg o  sukcesem  b y ło  
zd ob yc ie  p ie rw szego  m ie jsca  
w  tu rn ie ju  fe s tiw a lo w y m  w 
B u ka re szc ie  w  ro k u  1353. N ie  
re p re z e n tu je  n a jw y ż s z e j k la ­
sy b o k s e rs k ie j, a le Jest b a r­
dzo n ie b e zp ie czn y  ze w zględu 
na  s i ln y  c ios, k tó ry m  znoka­
u to w a ł n ie je d n e g o  dobrego 
p ię śc ia rza .

T A D E U S Z  G R Z E L A K  (W łó k ­
n ia rz  — K a lisz ), ła t  26, z za­
w o d u  tka cz . W ic e m is trz  Eu­
ro p y  w  wadze p ó łc ię ż k ie j. 
N a js ta rs z y  i  n a jb a rd z ie j r u ty ­
n o w a n y  re p re z e n ta n t P o ls k i 
na m is trz o s tw a  E u ro p y . S to ­
c z y ł 256 w a lk i ,  w  ty m  18 w  
re p re z e n ta c ji. D o b ry  te c h n ik  
i  Jak na  w agę p ó łc ię żką  bardzo 
s z y b k i. S łab ym  Jego p u n k te m  
je s t n ie z b y t s i ln y  cios.

B O G D A N  W Ę G R Z Y N IA K  
(C W K S  — W arszaw a), la t  22. 
S to c z y ł 71 w a lk , w  ty m  11 w  
re p re z e n ta c ji. W ic e m is trz  E u ­
ro p y  w  wadze c ię ż k ie j. P ięś­
c ia rz  bardzo a m b itn y , co u - 
d o w o d n ił n ie je d n o k ro tn ie  w  
w a lk a c h  s s iln ie js z y m i f iz y ­
czn ie  p rz e c iw n ik a m i, n p . a 
N ie m ce m  S ch re ib a ue re m  czy 
a F in e m  K o s k i.

K on tak ty  p iłka rzy  polskich z 
rum uńsk im i m ają swoją dużą 
tradycję, a bilans tych spotkań 
niestety nie jest dia nas ko­
rzystny. Oto fakty.

P ierwszy mecz rozegraliśmy 
*  Rum unią w  r. 1922 (Czer- 
niowce) uzyskując w y n ik  1:1, 
W rok  później we Lw ow ie  padł 
identyczny w yn ik . Po k ilk u le t­
n ie j przerw ie trzeci z kolei 
mecz rozegrały oba k ra je  w  
1927 roku  w  Bukareszcie z w y ­
nikiem ... 3:3. Wreszcie passę re­
m isów prze łam ali R um uni, w y ­
gryw ając z Polską w Warsza­
wie 3:2 (1931 r.). Za tę poraż­
kę wzię liśm y pełny rewanż w 
roku  1932 w  Bukareszcie. Pol­
ska w ygra ła  5:0. B y ło  to jed­
nakże jedyne zwycięstwo nad 
Rumunią. W 1933 roku  we Lw o . 
w ie  jest znowu rem i* 3:3, a w 
1935 Polska przegrywa w  B u­
kareszcie 1:4 i  w 1937 w Lodzi 
2:4.

Okre* przedwojennych spot­
kań kończą Rum uni dodatnim

bilansem bramkowym 19:18,
mając 8 zwycięstwa (2 \łt
Polsce), 4 rem isy i 1 porażką.

Po w o jn ie  rozegraliśm y z Ru* 
m unią 5 o fic ja lnych  spotkać_. jo n i t u  öjJOLÄ.<
międzypaństwowych W 1947 Ú

~ '  v \i

Uwaga!
KONKURS PK01.
W A R S Z A W A , w  p ie rw szych  

. . .  cze rw ca  — ja k  ju ż  
p o d R w a U ^ -  — p rz y je d z ie  do 
PoIsk i czo łow a d ru ż y n a  p i ł ­
ka rska  F ra n c ji  R ac ing  C lub  
Lens, k tó ra  rozeg ra  dw a spot- 

w  z w ią z k u  z ty m  
n f - K B 11»  1 [igl p iłk a rs k ie j l  ” War s z awa  — G a rb a r- 
u ia  K ra kó w ’ w yznaczone  na 
l  czerw ca zostan ie  prze łożone 
na in n y  te rm in .

Ze w z g lę d u  na to  P K O i k o ­
m u n ik u je ,  ii; w y ty p o w a n y  
przez u cze s tn ikó w  k o n k u rs u  
w jn i k  m eczu C W K S  W arsza- 
wa , G a rb a rn ia  K ra k ó w  
z n a jd u ją c y  się w  k u p o n ie  pód 
p ozyc ją  2 n ie  będzie  b ra n y  
pod uwagę. U w z g lę d n io n y  zo­
s ta n ie  n a to m ia s t w y n ik  sp o t­
k a n ia  G ó rn ik  W a łb rz y c h  — 
C W KS Bydgoszcz, zam ieszczo­
n y  w k u p o n ie  (p o zyc ja  11).

K IL K A  d n i m in ę ło
Już od za ko ń cze n ia  
V I I I  W y ś c ig u  P oko 
Ju I z d a w a ć  b y  $ię 
m o g ło , że z a in te re ­
so w a n ie  tą  im p re z ą  

u s tą p iło  m ie js c a  b e r l iń s k im  m i­
s trz o s tw o m  E u ro p y  w  b oks ie  czy  
w a rs z a w s k ie m u  tu rn ie jo w i n a j­
lep szych  s z a b lis tó w  ś w ia ta . T y m ­
czasem  W y ś c ig  P ra h a  — B e r lin  
— W a rs z a w a  p o z o s ta je  nada l te ­
m a tem  w ie lu  d y s k u s ji ,  a p r z y ­
k ła d e m  te g o  n ie c h  będz ie  l is t, 
ja k i  o trz y m a liś m y  w  ty c h  d n ia ch
od Jednego z c z y te ln ik ó w  — g o ­
rą ce g o  s y m p a ty k a  k o la rs tw a , 
d a je m y  m u  g łos ...

śoi wypadków podwójnego zwy­
cięzcy z 1048 r, — ekipy pol­
skiej.

P ie rw s z y  ł u k e n  z a w d z ię c z a ­
n y  s ta ry m  ro p ro z e n ta n to m , p a ­
m ię ta ją c y m  Jeszcze s ta r ty  w  o- 
k re s ia  m ię d z y w o je n n y m , k tó rz y  
d z ię k i d o ś w ia d c z e n iu  z d o ła li w y ­
p rz e d z ić  Inne  z e s p o ły . B y ł to  
Jednak p ra w d ę  m ó w ią c  „ ta b ę d z : 
ś p ie w “ , bo od 1950 r .  (w  1349 r. 
b o is k a  z a ję ła  II  m . — p rz y  p. 
re d .) p rz y p a d a ło  nam  w  u d z ia le  
s ta łe  m ie js c e  na  k o ń c u  p ie rw ­
sze j s z ó s tk i d ru ż y n ,  w  o to cze n iu  
R um u n ó w , A u s tr ia k ó w  lu b  B u ł­
g a ró w , k tó rz y  w  h is to r i i  W yśc l-

Za mało startów

W y d a je  m l s ię . że g łó w n ą  bo 
łą c z k ą  i ź ró d łe m  n ie d o m ag a ń  
naszego k o la rs tw a  Jest n ie w ła ­
ś c iw y  „ r o z k ła d  Jazdy“ . W Pol 
sce b ra k u je  w y ś c ig ó w , w  k tó ­
ry c h  m o g lib y  h a r to w a ć  sw e s i­
ły  w s z y s c y  bez w y ją tk u  z a w o d ­
n ic y . S ły s z y m y  o iic z n y c h  im-
p re z a c h  k o la rs k ic h  w  in n y c h  
k ra ja c h , g d z ie  w y ś c ig ó w  n ie  l i
czy s ię  na p a lc a c h , g d z ie  sezon 
n ie  d z ie li s ię na o k re s y  z n a ­
czone  ta k  Jak u nas W y ś c ig ie m  
P o k o ju , D ooko ła  W a rm ii I M a zu r 
czy  D oo ko ła  P o ls k i. Tam  Jeżdżą

D ro g a  R e d a k c jo !

O PO LE. W  o s ta tn im  m eczu p ił ­
k a rs k im  ro ze g ra n ym  w  czasie sw e-

fo to u rn e e  po Polec«, d ru ż y n a  A SC 
t. Johan  ro b o tn icze g o  zrzeszenia 

sp o rto w e g o  „S a tu s “  z B a zy le i spot­
k a ła  się w  O po lu  z p rz o d o w n ik ie m

B U D A P E S Z T . W B udapeszciei ro z g ry w a n y  je s t obecn ie  ln te re s u - 
; ia c y  m ię d z y p a ń s tw o w y  m ecz sza- 
| c h o w y  p om ię d zy  re p re z e n ta c ja in i 
i W ę g ie r i  ZSRR,. S zachiści toczą 
b o je  na cz te rech  szachow n icach . 
Po d w u  ru n d a c h  sp o tk a n ia  p ro w a ­
dzą z a w o d n icy  ra d z ie ccy  — 3:2.

T rz y  p a r t ie  p ie rw s z e j ru n d y  
B enko  ■— K ereą. I l i  w ie k i — Szabo 

’ o raz  B i le k  — P e tro s ja n  z a k o ń czy ły  
się re m isa m i. n a to m ia s t czw arta  

i p om ię d zy  B arczą 1 B ro-nszteinem  
i została od łożona .

No n MI SM 
Przyjadą 
łucznicy 

Szwajcarii

n  L ig i  B u d o w la n y m i O pole. Z w y ­
c ię ż y li gospodarze — 7-a (4:0)— ** — . . . ■■ I-
P rzez  cat:-- o k res  g o ' zdecydow ana  
p rzew agę  m ia ła  d ru ż y n a  gospoda­
rz y , g ó ru ją c  n ad  a m b itn y m  p rzn -

j w  d ru g ie j ru n d z ie  PeteroaJan po- 
; k o n a ł Szabo a M lken a s , k tó r y  za- 
| s tą p ił i ltw io k le g o  z re m is o w a ł z 
, B U ek iem . D w ie  pozosta łe  p a rt ie  
j B ro n s z te in  — B e n ko  1 K erea — 
' B areza  zo s ta ły  od łożone.

Do p o ls k ic h  s e k c ji ń p o rto w vch
w  da lszym  c iągu  n a p ły w a ją  zg ło ­
szenia e k ip  za g ra n icznych  k tó re  
w y ra ż a ją  chęć u d z ia łu  w ' zaw o­
dach podczas I I  M IS M .

O sta tn io  S ekc ja  Łuczn icza  otTzy- 
m a ła  zg łoszenie od  F e d e ra c ji Ł u ­
czn icze j S z w a jc a r ii. E k ipa  szw a j­
ca rska  jes t czw a rta  z k o le i po 
B e lg ii, S zw ec ji i  C zechos łow ac ji, 
k tó ra  s ta rto w a ć  bedzie  w  zaw o­
dach łu c z n iczych  podczas I I  M IS M  
w  W arszaw ie ,

I le  razy z początkiem 
roku dow iadu ję się o w y ­
typow an iu  g rupy n a j­
lepszych po lsk ich  ko la­
rzy, którzy m ają ubie­
gać się o prawo w e j- 
cia do reprezentac ji na 
Wyścig P oko ju , ty le  ra ­
zy zastanawiam  się nad 
tym , k to  będzie „m u ro ­
w anym “  kandydatem  na zw y­
cięzcę i  ja k ie  m iejsce zajm ie 
drużyna.

dzianką była lokata Bułgarów.
A  jednak ich władze ko larskie  
m ogły pokusić się o wysłanie 
reprezentacji na „T o u r d ‘Egypt“ . 
N iem cy dla odm iany jeździli w  
R um unii, zawodnicy radzieccy 
w a lczy li na szosach Uzbekista­
nu, a Belgowie co niedziela u 
siebie w  k ra ju . Kolarze polscy 
w  tym  czasie czekaii na lepszą 
pogodę, bo n ik t nie zatroszczył 
się o należyte ich przygotowa­
nie, o um ożliw ien ie  chociażby 
garstce najlepszych dobrych 
___  w a run ków  przy „do k rę ­

caniu się“.

Czytelnicy piszą

Ile razy można próbować?
Co będzie za rok?

PoIskr przegrała w  WSrśzawi 
L2 (0:1), rewanż w  Bukaresz* 
cie, w tym  samym roku, przy* 
niósł w y n ik  0:0. W 1948 r. w 
Chorzowie jest także 0:0, przy 
czym sędzia V lcek (CSR) nia 
uznał wówczas p raw id łow o 
strzelonej b ram ki przez M o r. 
barskiego. Rewanż w  Bukaresz­
cie w  1949 r. kończy się no­
w ym  niepowodzeniem Polski) 
k tó ra  przegrywa 1:2. Mecz dru­
gich reprezentacji Polski 1 Ru­
m u n ii w  Warszawie, w  tyn t 
samym roku, w yg ryw a ją  go. 
ście 2:1.

Do R um un ii nie m am y 
„szczęścia“ . Potw ierdzają to 
dalsze spotkania. W 1950 roku 
we W rocław iu uzyskujem y za­
ledw ie 3:3, a w  1952 r. w  Bu­
kareszcie przegrywam y 0:1- 
Mecz ten w  zasadzie rozegrała 
druga reprezentacja Polski po- 
wracająca z B u łga rii. Jednak­
że z Rum unią w ystąp iła  jako 
o fic ja lna  reprezentacja Polski. 
B ilans bram kow y 8:5 dla Ru­
m u n ii — (nie uwzględniam y tu ­
ta j meczu Polska „R “  — ’ Ru­
m unia „B “ ).

Z ja k im i szansami przystę­
pu jem y do niedzielnych spot­
kań? —  oto frapu jące pytanie, 
k tó re  zadają sobie dziesią tk i 
tysięcy sym patyków  p iłka rs tw a  
w  Polsce.

Odpowiadam y kró tko . Skład 
ja k i ustalono na Bukareszt, W 
zasadzie nie budzi w iększych za­
s trz e ż e ń , choć w ydaje się, to  
w a ria n t l in i i  pomoc}' Suszczyk 
— Z ientara i K em pny oraz Brych 
czy na praw e j stronie ataku 
nie jest najszczęśliwszy. No> 
a le  zau fa jm y trene row i K o ń c e *  
wieżow i, k tó ry  na pewno szU' 
kał najlepszych dróg do usta 
lenia reprezentacji.

Nie inaczej by ło  i w  tym  ro­
ku. Dlatego w łaśnie, m im o że 
Wyścig już dawno się skoń­
czył, postanowiłem  napisać do 
„Sztandaru“ , aby podzielić się 
w łasnym i obserwacjam i, k tóre 
da ły m i w ie le do m yślenia o sy­
tuac ji w  naszym kolarstw ie.

Znamy Ich na wylot

Dziewięć razy rozgrywany 
był już ten w ie lk i wyścig (w 
1948 r. na dwóch trasach). Co 
roku zm ienia li się zwycięzcy in ­
dyw idua ln i, ale jeżeli chodzi o 
w yn ik i drużynowe, to  walka to­
czyła się przeważnie pomiędzy 
tym i samymi drużynam i, wśród 
k tórych brakow ało w  większo-

gu  P o k o ju  n lo  o d g ry w a li pow aż- 
n la ja io j  r o l i .

N ie p o w o d zen ia  d ru ż y n y  d a ły  
a ygn a ł, że n a le ż y  s z u ka ć  re z e rw
d ia  w e te ra n ó w  szos, a p o tw ie r  

* -  ' . . . .  H ■ ■d z lł  to  u d a n y  d e b iu t H ad a s lka  
w  1951 r . ;  w y p rz e d z ił  on w te d y  
ru ty n o w a n y c h  ko le g ó w , z a jm u ją c  
n a jw y ż s z ą  lo k a t?  sp o ś ró d  P o la ­
kó w .

I ta k  p o w o li w c h o d z ili do d r u ­
ż y n y  n o w i, m ło d z i k o la rz e : K ró ­
la k , W ilc z e w s k i, G ra b o w s k i, 
C b w len d a cz , k tó r z y  p o t r a f i l i  w y ­
w ią za ć  s ię  ze sw ego  za d a n ia , a le  
b ra k o w a ło  im  z n o w u  ró w n o rz ę d -
n y c h  p a r tn e ró w , bo n ie  w s z y s t­
k ie  —  ......................................k ie  p ró b y  o d m ło d z e n ia  d ru ż y n y  
d a w a ły  p om y ś ln e  re z u lta ty .

Doszedłem m im o w o li do no­
wego problemu —  stałego kość- 
ca naszej reprezentacji. Od k i l ­
ku la t mogę śm ia ło typować 
trzon drużyny, bowiem ’ Polska 
ekipa składa się przeważnie z 
tych samych ko la rzy , których 
znamy dobrze i w iem y o ich 
dodatnich i u jem nych stronach.

Ile  ty lk o  m o żna . J e d n a *  Im p re z a  
a b s o lu tn ie  n ie  p rz e s z k a d z a  In ­
n e j, a p rz e c iw n ie  —■ d a je  w ię k ­
sze m o ż liw o ś c i w s z y s tk im  k o la ­
rz o m , k tó rz y  s to p n io w o  d o jr z e ­
w a ją  l s ię g a ją  po m ia n o  n a jle p ­
szych .

P a trz ą c  na n a szych  k o la rz y  
m o żna  o k re ś l ić  ic h  ja k o  w ę d ro w ­
n y  ze spó ł, bez u d z ia łu  k tó re g o  
o rg a n iz a to rz y  w ie lu  z a w o d ó w  ni<

N ie chcę  p isa ć  o sp o ­
sob ie  p rz y g o to w a ń , bo 
się na ty m  n ie  zrram . 
a le  b io rą c  na  z d ro w y  
ro z u m  m o żn a  p o w ie ­
d z ie ć , że trz e b a  to  r o ­
b ić  In a cze j n iż  d o ty c h ­
czas. Bo z te g o  co w i ­

d ać , to  z e s z ło ro c z n e  p a ­
sm o z w y c ię s tw  b y ło  je d n y m

RYSZARD ZDEF

w id z ą  u d a n e j Im p re z o . A  Jed- 
......................................... K in a k  o k a z u je  s ię , i e  K ró la k  czy  
W ilc z e w s k i n ie  z a m y k a ją  l is ty  
n a jle p s z y c h , bo n a w e t G ra b ó w  
s k l d o s re d ł do  re p re z e n ta c ji 
p rz e z  s ta r ty  w  m n ie js z y c h  w y ­
ś c ig a c h , a to  sam o m o żna  p o ­
w ie d z ie ć  o o s ta tn ie j re w e la c ji — 
K o w a ls k im .

Bierzmy wzór z Innych

W tym  roku „d a li nam w  
kość“  nie ty lk o  Czechosłowacy 
i N iemcy, ale także Bułgarzy, 
kolarze ZSRR i Belgii. N a jba r­
dziej p rzykrą  d la  m nie niespo-

w ie lk im  fu k s e m , k tó r y  b y ł  o ty -  
n fć 'le g ro ź n y , że p rz y n ió s ł sam ou- 

s p o k o je n ie , a m oże  I m a łą  d a w ­
kę lek c e w a ż e n ia  p rz e c iw n ik ó w .

C hyba  żaden  z  k o la r z y  I w s z y ­
s tk ic h  łu d z i z a in te re s o w a n y c h  
k o la rs tw e m  n ie  e h * », a b y  na t r a ­
sie  W y ś c ig u  P o k o ju  p o w tó rz y ło  
się  L u g a n o . P a m ię ta m y  b ow ie m  
d o b rz e , że b ia ło -c z e rw o n i Jechali 
ta m  w ła ś n ie  bez p rz y g o to w a n ia .

Piłkarze Rumunii 
przed meczem 

z Polską

W a rto  p o m y ś le ć  o ty m , n ie  
c z e k a ją c  p rz y s z łe g o  ro k u .  T rz e ­
ba p rz e c ie ż  p a m ię ta ć , że a m b i­
c ją  n ie  da  s ię  n a d ro b ić  b ra k ó w  
w  p rz y g o to w a n iu . K o la rz o m  n ie  
p o m o g ły  n a w e t p o ls k ie  szosy, d o ­
p in g  ro d a k ó w  i szu m ne  s łow a  
z a c h ę ty  na ła m a ch  g aze t. A n i 
n a js i ln ie js z y  w  d ru ż y n ie  — K ró ­
la k , an i n a js ła b s z y  — L a s a k , 
n ie  m o g li n ic  w ię c e j z ro b ić .  Nie 
s ta w ia jm y  w ię c  ich  z n o w u  w  p o ­
d o b n e j s y tu a c ji  na  s ta rc ie  IX  
W yś c ig u  P o k o ju .

KONRAD S ZC55YPANKIEWICZ  
W a rs z a w a
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B u k a r e s z t . N a jb liż s i 
p rz e c iw n ic y  p o ls k ic h  d ru ż y n  
re p re z e n ta c y jn y c h  — p iłk a rz e  
R u m u n ii ro z e g ra li d w a  m e- 
oze tre n in g o w e  z czo ło w ym  
a u s tr ia c k im  zespołem  W iener 
SC. P ie rw sza  re p re ze n ta c ja  
R u m u n ii poko n a ła  w ie d e ń ­
c z y k ó w  2:0 (2:0). O b ie  b ra m ­
k i  s t rz e li ł  Czon. W e w to re k  
d rug a  je d e n a s tka  R um u n ó w  
w y g ra ła  8:1 (1:0),

Po m eczu u s ta lo n o  s k ł*d  
zespo łu , k tó r y  p rz y je d z ie  na. 
m ecz z P o lską  ,,B “  do Łodzi- 
S k ład  ten  w y g lą d a  n as tę pu ­
ją c o : b ra m k a rz e  — F ' ’ ' 1
i  Cozm a, o b ro ń c v  ro b o n '” 1- 
A p o lza n , D u m itre rc u  i Pv " 
ku c , p om o c n ic y  — I-F.d .i. 
S tirb e i i M a ie r, a ta k  r  " 
dea, Ene, Avasiilik'ło?,ise, r?i '' 
odorescu , G abo r, M ih a i i  D i" 
nu lescu .

%  07 l t  |N8 820 5 iy : w ™ n 61M Z s n  N acze lnego : 8 20 49, S e k re ta rz  R e d a k c ji: 8 02 68-
oraz listonosze w teLlnTedn'dn?» iSn ŁAD, ’ ? RUK Zakl- Graf. „Dom Słowa Polskiego" PRENUMERATA 

CH". Informacji w '¿Drawla n S il 8 10-go każdego miesiąca poprzedzającego okres zamawianej prenum£idtoim acji sprawia ,Pi_eąume};atv opłacanej w kraju ze zleceniem wysyłki za granicę udziela oraz zam£ 
9 w ‘ B-6-619''


